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Z  Kwatery Głównej Fiihrera, 
dnia 1. Ul. 1944.

Naczelne Dowództwo SH 
Zbrojnych podaje:

Na obszarze Krzywego Rogu, 
na południowy wschód od Sza- 
azkowa i na zachód od Berdy- 
czewa wojska niemieckie odpar­
ły liczne ataki sowieckie i przy­
czyniły im wysokie straty.
Pod Jampolem są w  toku gwał­

towne miejscowe walki.
Na obszarze na południe od 

błot Prypeci oddziały armii lą­
dowej i broni S S  przeprowadziły 
pomyślne ataki. W  walkach dni 
ostatnich szczególnie się odzna­
czył oddział wywiadowczy czoł­
gów pod dowództwem rotmist­
rza Kolczek.

Na północny wschód od Roga- 
czewa bolszewicy bezskutecznie 
atakowali większymi siłami. 
Przy tym z 30 atakujących czoł­
gów nieprzyjacielskich zniszczo­
no 28.

Na północny zachód od Newla, 
na południowy wschód od 
Pskowskiego jeziora i pod Nar­
wą liczne ataki bolszewickie 
spełzły na niczym w twardych 
walkach.

Na dalekiej północy wojska 
niemieckie odparły na odcinku 
Louhi i nad cieśniną Rybacką 
nieprzyjacielskie ataki wywia­
dowcze.

Podczas walk odpierających 
na środkowym odcinku frontu 
szczególnie się zasłużyły 267 doi-

Stalin mianuje nowego polskiego
t i c c z e f i ^ o  d o w ó d c ą

SZTO K H O LM . W  niedzielę 
■potkał się hr. Romer z Chur­
chillem, by mu przedstawić sta­
nowisko polskiego rządu emigra­
cyjnego w sporze sowiecko-pol- 
*kim. Dokładna treść memoriału 
nie jest znana. Pewną jednak 
jest rzeczą, że był on utrzymany 
W  tym samym tonie, co artykuł 
W  „Dzienniku Polskim11, gdzie 
powiedziano, iż Polska nigdy nie 
uzna żądań sowieckich.

W  odpowiedzi na postawę Po­
laków w Londynie Sta^n wpro­
wadził w polskim komitecie na­
rodowym w Moskwie nową zmia 
ną, która wzmacnia jeszcze sta­
nowisko tego komitetu. Za jego 
rgodą zamianowany został na­
czelny dowódca wojsk polskich,

którego nazwiska w  urzędowym 
dekrecie nie wymieniono, lecz 
zastąpiono pseudonimem „Rola*'. 
Rola jest zatem rywalem pol­
skiego naczelnego dowódcy w 
Londynie, generała Sosnkow- 
skiego. W  dekrecie mówi się wy­
raźnie, że wszystkie wojska pol­
s k ie  w Związku Sowieckim, we 
Włoszech, w  rejonie Morza Śród 
ziemnego od tej chwili podlega­
ją rozkazom owego mitycznego 
generała. Szefem sztabu zamia­
nowano oficera pod pseudoni­
mem „Witold11, Generał Rola wy 
dał już swój pierwszy rozkaz 
dzienny, w  którym mianuje on 
lokalnych szefów rozmaitych 
oddziałów wojskowych w Zwiąż 
ku  Sowieckim.

no-saska dywizja piechoty pod 
dowództwem generała-poruczni- 
ka Dreschler i oddział 5-y czoł­
gów pod dowództwem kapitana 
Rcttemeicr.

W  lutym na froncie wschod­
nim zniszczono 763 samoloty 
nieprzyjacielskie, z czego 43 zni­
szczyły oddziały armii lądowej. 
Stracono 60 własnych samolo­
tów.

Wo Włoszech kontynuowały 
wojska niemieckie nacisk na 
przyczółek desantowy Nettuno 
przy udziale silnej niemieckiej 
artylerii. Przez akcję oddziałów 
zaczepnych udało się rozbić 
dwie nieprzyjacielskie bazy i 
okrążyć silniejszą grupę bojową 
nieprzyjaciela na południowy 
zachód od Cisterna.

Zespoły samolotów bojowych 
zatopiły w porcie Anzio trans­
portowiec nieprzyjacielski o po­
jemności 5000 • trb. i uszkodziły 
ciężko celną bombą jeszcze 4 o 
pojemności 15.000 trb. oraz łódź 
desantową.

Na froncie południowym dzień 
przeminął spokojnie przy oży­
wionej obustronnej działalności 
wywiadowczej i artyleryjskiej.

W  walkach powietrznych i 
przez artylerię przeciwlotniczą 
nieprzyjaciel stracił wczoraj nad 

i obszarem włoskiego frontu 12 
samolotów.

W  godzinach południowych 
dnia wczorajszego zespoły pół-

Polskie wojska
o d m & w io ją  p o s łu s z e ń s t w a

Zrozum.eU oni oszustwo
A N K A R A .  Wśród polskich od­

działów wojskowych, stacjono­
wanych w Palestynie, wydarzy­
ły  się ciężkie, po części krwawe 
Wypadki. Jak z nadesłanych in- 
formacyj zgodnie wynika, przy­
czyna rozruchów tkwiła w pla­
nowanym użyciu polskich od­
działów we Włoszech. Wielkie 
części polskich oddziałów w  Pa­
lestynie wraz ze swymi ofice­
rami przeciwstawiły się tego 
rodzaju użyciu do walki, uza­
sadniając to tym, że sprawa 
przyszłego ukształtowania Pol­
ski na wypadek zwycięstwa 
aliantów wcale jeszcze nie jest 
w obozie alianckim wyraźnie 
wyjaśniona. W  ten sposób dla 
oddziałów polskich zupełnie ot­
warte staje się pytanie, za co 
właściwie mają walczyć. Z  ko­
munikatów wynika dalej, że 
przedstawiciel polskiego rządu 
emigracyjnego na Bliskim

Wschodzie, Strassburger, starał 
się pośredniczyć i skłonić opie­
rające się oddziały do posłu­
szeństwa rozkazowi wymarszu 
do walki. Wysiłki jego spełzły 
jednak widocznie na niczym, co 
znajduje potwierdzenie w zarzą- 
deniu o częściowym rowiązaniu 
polskich oddziałów.

Kon flik t wywarł niewątpliwie 
pewien wpływ na cały polski 
obóz na Bliskim  Wschodzie i* 
sprawia też czynnikom brytyj­
skim poważne kłopoty. Do ele­
mentów opierających się należą 
też takie, które uchodziły do­
tychczas za dość wpływowe i 
miarodajne. Prasie palestyńskiej 
nie wolno było podać szczegó­
łów wypadków. Jedynie gazeta 
„Paliistina Post11 wspomniała w 
swoim artykule o „pewnych 
trudnościach w obozie polskim11, 
nie mogąc bliżej omówić wyda­
rzeń. („Wilnaer Zeitung11)

nocno-amerykańskich bombow­
ców przy silnej ochronie myś­
liwców dokonały nalotu na 
Niemcy środkowe 1 skierowały 
pod osłoną zwartej kopuły 
chmur atak terrorystyczny na 
miejscowości na obszarze Brun- 
świku. Przez zrzucenie bez w y­
boru bomb zburzono kilka wsi. 
Artyleria preciwlotnicza zestrze­
liła 8 samolotów nieprzyjaciel­
skich.

Ubiegłej nocy nieliczne samo­
loty nieprzyjacielskie zrzuciły 
bomby na miejscowości .w za­
chodnich Niemczech.

Szybkie niemieckie samoloty 
bojowe atakowały obiekty w 
południowo-wschodniej Anglii i 
obszar miasta Londynu.

W  walce z brytyjsko-amery- 
kańskim ruchem dostaw mary­
narka wojenna i lotnictwo za­
topiły w  lutym 26 statków han­
dlowych o pojemności łącznej 
144.185 trb. oraz 11 frachtow­
ców żaglowych. Ciężko uszko­
dzono bombami i celnymi tor­
pedami dalszych 34 statków o 
łącznej pojemności 200.000 trb. 
Trzeba się liczyć z zatonięciem 
wielu z tych statków.

Z  nieprzyjacielskich okrętów 
wojennych zatopiono 1 1 : i żow- 
nik, 15 kontr torpedowców i s at- 
ków ubezpieczających, 8 ściga- 
czy i jeden statek strażniczy. 
Uszkodzono 1 krążownik 1 kilka 
ścigaczy.

Rezygnacja z karty atlantyckie]
Wzrost poczucia słaoeścJ I niezado­

wolenia w Londynie

Niemcy ratują
smerylańi.jcn r^b.t&ów lotniczych

B ER L IN . (DNB). Jak podaje 
międzynarodowa służba infor­
macyjna: niemieckie usiłowania,
zmierzające do ratowania roz­
bitych amerykańskich pilotów 
w masywach A lp  wschodnich 
na wysokości 3 do 4 tysięcy met­
rów, spełzły na niczym. Głęboki 
śnieg i spadzistość zbocza tej gru 
py gór udaremniły wszystkie 
przedsięwzięcia niemieckich 
strzelców górskich i miejsco­
wych przewodników górskich. 
Kolum ny ratownicze wywalcza­
ły sobie, stojąc po piersi w 
śniegu, przejścia do lotników, 
zawieszonych na pochyłościach 
wierzchołków górskich. Z  po­
wodu 'panujących burz we 
wschodnich Alpach, amerykań­

scy piloci rozsypali się na swych 
spadochronach po bardzo rozleg­
łym  terenie. Dotychczas znale­
ziono 114 pilotów zdanych na 
niechybną śmierć, jakkolwiek 
można stwierdzić według do­
tychczasowych spostrzeżeń, że 
jest to tylko część tych lotników, 
którzy wyskoczyli z samolotów 
nad Alpami. Z  pośród nich więk­
sza część musiała znaleźć śmierć 
wskutek rozbicia się o skalne 
lub lodowe zbocza. Pozostali 
przy życiu usiłują przy pomocy 
ognia sygnalizować prośbę o ra­
tunek. W  omawianym wyżej ok­
ręgu A lp panuje od pewnego 
czasu temperatura między 20 a 
30° Celsjusza poniżej zera.

L IZB O N A . „Znaleźliśmy się 
całkowicie w  martwym punk­
cie", głosi amerykański komuni­
kat radiowy s Londynu, oma­
wiając nową tak zw. polską „ra­
dę narodową11, którą stworzył 
Stalin jako czynnik konkuren­
cyjny wobec londyńskiego rządu 
polskiego. „Moskwa odrzuca, jak 
świadczy ten krok, w  ogóle 
wszelkie dalsze rokowania z pol­
skimi emigrańtami w  Londynie. 
Sytuacja jest niebezpieczna. Do­
tychczas nie ma żadnych oznak 
do tego, by rząd angielski starał 
się doprowadzić do rzeczywiste­
go porozumienia między rządem 
polskim w Londynie a Moskwą11 

Jest rzeczą do pewnego stopnia 
śmieszną, że po ostatniej mowie 
Churchilla w Izbie Gmin znaj­
dują się wogóle jeszcze Indzie, 
którzy wierzą w  angielską „ak­
cją pośrednictwa" na korzyść 
oszukanych polskich emigran­
tów. Słusznie zauważa organ 
partii pracy, „Daily Herald11: 
„Widocznie nie zrozumiano jesz­
cze wszędzie całej doniosłości 
ostatniego oświadczenia Chur­
chilla". Sami emigranci polscy 
w Londynie z pewnością tę do­
niosłość zrozumieli, rozpaczliwie 
jednakowoż trzymają się fikcji, 
iż może jeszcze w  ostatniej mi­
nucie etanie się przecież jakiś

cud. Wezwali oni obecnie a m b* 
sadora w Waszyngtonie, Ci ech© 
nowskiego, do Londynu, ażebf 
tam złożył on na podstawie s w *  
jej ostatniej konferencji z se k r *  
tarzem państwa Hullem i pod­
sekretarzem stanu Stettiniusem 
sprawozdanie co do stanowisk* 
Ameryki w sprawie Polski.

Churchill jednakowoż od d * '**  
na już zapoznał się przy pomocy 
kabla transatlantyckiego ze s t *  
nowiskiem Roosevelta i nie po­
trzebuje sprawozdani* Ciecha­
nowskiego. Tego rodzaju infop 
maeja i dlatego też nie jest jul 
potrzebna, ponieważ, jak t* 
stwierdziła mowa Churchill*, 
kapitulacja Anglii wobec S o w i*  
tów przypieczętowana została *  
Teheranie w  obecności R o o s* 
velta. Roosevelt osobiście zatyn 
ma związane ręce, chociaż spo­
łeczeństwu amerykańsk1 emu. za­
czyna być w  tej chwili niec* 
niewyraźnie wobec ustępowani* 
Anglii bez walki.

W Ameryce stawiają sobie py­
tanie, czy Waszyngton zrezyfp 
nował ju l z  wszelkiej własnej 
inicjatywy i czy jego polityk* 
zagraniczna jest jedynie odbi­
ciem polityki brytyjskiej. N i* 
można jednak przeceniać zna­
czenia tego rodzaju krytycznych 
głosów.

Protest Egiptu
przeciw żydowskiemu państwu 

w Palestynie
Egipt reprezentuje stanowisko mówiących 

arabskim języKlem krajów
B E R N O . (D N B ). W  zw ią zk u  

% e g ip sk im  ośw iad czen iem  p ro ­

te s ta cy jn ym  p r z e c iw  żyd ow sk iem u  

pań stw u  w P a le s tyn ie , w y ja ś n ił 

eg ip sk i pose ł w W aszyn gton ie , 

M ah m ud  H assau  Bey, p rze d s ta w i­

c ie lo m  R eu tera , i *  w ręc zo n e  m e­

m orandum  am eryk a ń sk iem u  rzą ­

d o w i o d zw ie rc ia d la  n ie  ty lk o  s ta ­
n ow isko  rząd u  eg ip sk iego , a le  je d ­

n ocześn ie  s tan ow isk o  pozosta łych  

k ra jó w  m ó w ią cy ch  ję z y k ie m  a ra b ­

skim .

C złon ek  a m eryk a ń sk ie j iz b y  z *  
py z e n ta n "  v  E m m an u el C e lle r  

w y ra z ił  p ew n em u  k oresp on d en to ­

w i  R eu te ra  sp rzec iw  w o b ec  praw* 
E g ip tu  lub  Ira k u  w n oszen ia  pro­
testu p rz e c iw  ja k im k o lw ie k  po­
czyn an iom  am eryk a ń sk iego  k on ­

gresu. Z  in n e j s tro n y  ży d z i u czy ­

n il ib y  wiele dla s p ra w y  alianckiej. 
C i l ie r  n as tępn ie  żąda ł zn ies ien ie  

a n g ie ls k ie j b ia łe j k s ię g i p rzew id u ­
jące - w y ra źn ie  ograniczał ż y ­

dow sk ą  im ig ra c ję .

Pismo angielskie o moskiewskim
re m ts ife  narodowym

G ENEW A. (DNB). „Obseryer111 czasie której przyrzeczono
ionosi, że niedawno utworzony 

Moskwie „polski komitet na­
rodowy11 objął już faktycznią 
Pewne funkcje polskiego „rządu 
tajnego11. Pierwszym krokiem w 
tym kierunku było mianowanie 
nowego polskiego głównego do­
wódcy jako kontrpartnera Sosn- 
kowskiego w  Londynie. W  dal­
szym ciągu komitet narodowy 
zorganizował manifestacją w

„współpracować w  ścisłym kon­
takcie ze Związkiem Sowieckim 
i w zgodzie z pozostałymi sprzy­
mierzeńcami11. Oprócz tego uz­
nano sowieckie żądania teryto­
rialne. Polski koniitet emigra­
cyjny w Londynie zrozumiał tę;

Japonia M  gejsz
Nowy japoński gabinet uchwalił 

sfinowcie środki zaradcze
T O K IO .  W  p ią tek , n a  sw o im  

p ie rw szym  p osiedzen iu , od b y tym  
w  p a łacu  cesarsk im , u ch w a lił j a ­

poń sk i ga b in e t n o w e  ostre  ustaw y, 

k tó re  będą  w y w ie r a ły  w p ły w  na 

ży c ie  k a żd ego  jap oń czyka . N a  pod 

s taw ie  tych  u s taw  będą  za m k n ię ­

te  w s zy s tk ie  luksusow e lok a le , d o . 

m y  z  g e js zam i 1 lo k a le  r o z r y w k o ­

w e . P o w in n o  b yć  p rzep row ad zo n e  

zn aczne  zw ięk s ze n ie  m o b iliza c ji 

s tu d en tów  i  u czn ió w  d o  s łu żby 

w  zak ład ach  u zb ro jen io w ych . K o ­

b ieca  s łu żb a  rob o tn icza  zos ta ła  

ustan ow iona w  zn aczn ie  o b szer-

S Z T O K H O L M . (D N B ). W ed łu g  

dep eszy  z  a n g lo -a m eryk a ń sk ie j 

k w a te r y  g łó w n e j n a  p o łu d n io w o -

zach odn im  P a c y fik u , w y ja ś n ił  g e -  
akcję, która wyszła na jaw pra- ncral Mc Arth,ir> że nie moźna
wie równocześnie z mową C hur- . pokon ać  J ap on ii sam ą ty lk o  b lo - 

chila w  Izbie Gmin. { kadą i bom bardow an iem .

n ie js zy ę ’" g ran ica -'-’ P«w7rV5że po_ 

w in n y  być  o g ra n ic zo n e  1 będą 

p rzep row a d zo n e  z  w ie lk ą  en erg ią  

n o w e  za rządzen ia , zm ie rza ją c e  do  

p od n ies ien ia  sp ra w n o śc i o b ron y  

p rze c iw lo tn ic z e j.  P os zc zegó ln e  w la  

d ze  r z ą d o w e  o p racu ją  g ru n tow n ą  

zm ian ę  u s ta w y  o  u rlopach  i  dn iach  

św ią teczn ych .

Te p os ta n ow ien ia  gab in etu  p r z e ­

p ro w a d zo n e  n ie w ą tp liw ie  z  in ic ja ­

t y w y  p rem ie ra  m in is tró w , p o d ­

k reś la ją  p o w a g ę  c h w ilo w e g o  poło- 
żen ią  w  n ied w u zn aczn ych  s ło ­

w ach . W szys tk o , c o  pos iada  n aród  

o ra z  w s ze lk a  s iła  narodu , m usi 

b yć  za an ga żo w a n e  w  s łu żb ie  to ­

ta ln e j s tru k tu ry  w o je n n e j w  ce lu  

p ok on an ia  U S A  i  A n g li i .  Z d e c y d o ­

w a n ie  i  g o tow ość  narodu  m usi s ię 

te ra z  w y k a za ć  b ez  n a jm n ie js z e j 

r w lo k ł

„Polowano na nas jak na wrony1
Zestrzeleni nad Alpami lotnicy amerykańscy 

spowiadają o swych przeżyciach
IN N S B R U C K . (D N B ). K i lk a  p iło -  , 

tó w  am erykań sk ich , k tó rzy  pod  

czas sw o ich  n a lo tó w  te rro ry s ty cz  

nych  n a  p o łu d n io w e  N ie m c y  z e ­

s trz e len i zo s ta li n ad  śn iega m i 1 lo -  

d: .ni A lp  w schodn ich , o p o w ia d a ją  

zgod n ie , ż *  b y li d o  n a jw y żs ze go  

stopn ia  p rze ra żen i tym , iż  n a w et 

nad  p o k ry ty m i lodem  w ie rz ch o łk a ­

m i A lp  m y ś liw c e  n iem ieck ie  „p o ­

lo w a ły  na n ich  Jak na w ro n y " .
„ N ie  w ie d z ie liś m y  —  o p o w ia d a ł 

jed en  % n ich  —  co  m ie liśm y  rob ić. 

N ie m c y  rzu c a li s ię  na nas z e  w s z y ­
stk ich  stron . W sk u tek  te g o  s tra c i­

liśm y  m i\ .zy  sobą łączność. N a  

w ysok ośc i 6500 m. ro zb ił s i ę . nasz 

sam olot. U jr za łe m  Jedyn ie je szcze  

b ia ły  Jask raw y b łysk  1 zos ta łem  

w y rzu con y . K ie d y  za w is łe m  na 

spadochron ie  d os trzeg łem  obok  

1 p od  sobą d zie s ią tk i in n ych  spa­

doch ron ów . P od czas  gd y  burza 

p ęd z iła  m n ie  k u  ska lis tem u  w ie r z ­

ch o łk ow i, spostrzeg łem , ja k  jeden  

spadochron  za  d ru g im  m io ta n e  b y ­

ły  o  ska ty  i  sąd ziłem , ż e  w ie lu  

m o ich  k o le g ó w  p rz y  zd erzen iu  p o ­

łam a ło  sob ie  koścL  M n ie  sam ego  

p o ch w yc ił w ia t r  i  rzu c ił g łęb o k o  j 

w  dolinę- gd z ie  u tkn ą łem  w  ś n ie - 1

- i gu. P ó ź n ie j spad ło  je s zc ze  dw óch  

- I  to w a rzy szy  b lisk o  m n ie . N ie  m le - 

- 1 liśm y  w o a le  ży w n o śc i 1 s tra sz liw ie  

zm arz liśm y  w nocy. Z p o c zą tk i 

p ró b o w a liśm y  p rzeb ić  s ię  p r z e *  

śn ieg  ku d o lin ie ; w k ró tc e  jed n a k  
zrozu m ie liśm y, iż  n ie  m ożem y  s ię  

posuw ać n ap rzód  p o  śn iegu  w y s o ­
k im  n a  jed en  m etr. P o  p rze jś c ie  

p iek lą , ja k ie  n am  s p ra w iły  n ie ­
m ieck ie  m yś liw ce , zn a le ź liśm y  się 

obecn ie  w  b ia łym  p ie k le  A lp .  P r z e *  

ca łą  noc s ły s ze liśm y  ję k i i  k rzyk i 

p ew n e g o  k o leg i, k tó ry  w id oczn i#  

p rzy  zd erzen iu  odn iósł ra n y , n k  

m o g liś m y  m u jed n ak  pom óc. N a4  

ra n em  za m ilk ł on  1 ju l  n ic  o  n im  
n ie s łysza łem , an i też g o  n ie  w Ł  

d zia łem . N asze  k om b in ezon y  lo tn i, 

cze  o k a za ły  s ię /  na te  s tra sz liw e  

ch łody  zu pe łn ie  n iew ła śc iw e . Nlł 
w ie rz y liśm y  ju ż , iż  w y jd z ie m y  c * .  

lo , le cz  p o  trzech  dn iach  od n a le ­

z io n o  nas p rzyp ad k ow o .

Z A G R Z E B . (D N B ). W  celu  po

g łęb ien ia  stosu n ków  m ię d z y . C h or 

w a c ją  a  ̂ Japon ią zos ta ło  za w ią za  
n e  w  Z a g rzeb iu  ch o rw ack o -ja p oń



Estońska odpowiedź Anglii
Dr. Maa w  spraw ie 16 repub lik  sow ieckich wspomnianych w  „D a ily  Mail

R YG A . Zamieszczona przez i republikom, Estonia nie potrze- 
gazetą „Daily M ail“ z dnia 3. II. | buje, gdyż ona nigdy do związku 
1944 r.'mapa z nadpisem „16 re nie przystępowała.
publik sowieckich", według któ 
i j to mapy Estonia oznaczona 
została jako 12-ta, Łotwa jako 
13-ta i  Litwa jako 14-ta repu­
blika sowiecka, dała powód dr. 
I  ae, pierwszemu estońskiemu 
dyrektorowi krajowemu, do zwo 
łania przedstawicieli prasy i ra­
dia i wydania spontanicznego 
oświadczenia w  sprawie tego 
zdradzieckiego postępku Anglii. 
V/ swych wywodach podkreślił 
dr. Mae, że jeżeli Związek So­
wiecki, jako to oświadczył M o- 
łotow, przyznał wszystkim repu 
fcl kom sowieckim własne siły 
zbrojne, własny komisariat lu ­
dowy do spraw wojennych oraz 
własną politykę zagraniczną, 
chce on przede wszystkim pro­
sić Związek Sowiecki, ażeby od 
działy estońskie, które się znaj­
dują na froncie, przeznaczyć do 
obrony Estonii przed atakują­
cym bolszewizmem, ponieważ 
Wystąpić ze związku sowieckie­
go, jak to rzekomo przysługuje

Również nie może być mowy o 
dyplomatycznym przedstawiciel 
stwie estońskiej republiki sowie 
ckiej, gdyż estońska sowiecka 
republika w.góle nie istnieje. 
Jeżeli sowiecka okupacja w  ro­
ku 1940 w Estonii i reżym terro­
rystyczny nazywany był „Es­
tońską republiką sowiecką", to 
naród estoński nie miał nic lep­
szego do zrobienia, jak stać się 
przymusowo tworem ■sowiec­
kim.
Jeżeli sięgniemy po mapę „Dai­

ly  Mail", oświadczył pierwszy e- 
stoński dyrektor krajowy, to 
otrzymamy dowód, że Anglia, 
nie pytając naród estoński, od­
dała Estonię Związkowi Sowie­
ckiemu. Mapa wskazuje, że A n ­
glia życzy sobie oddania kultu­
ralnych narodów Związkowi So­
wieckiemu i że to jest pierw­
szym krokiem ku temu. Brytyj­
skie państwo światowe zaczęło 
się chwiać i teraz handlarze an­
gielscy chcą utrzymać swe pań­

stwo, sprzedając inne narody z 
europejskiego zasięgu kultury 
Związkowi Sowieckiemu. O jed 
nym tylko zapomniała Anglia  w ' czas, o ile ku temu miała warun 
swej haniebnej czynności, mia-1 ki, również to i  czyniła. Lecz

mała rozkaz mordowania wszy­
stkich Estończyków bez wzglę­
du na wiek, i płeć, i że dotych-

nowicie, że jest naród estoński 
i  że w  tym momencie, kiedy So­
wiety uzyskawszy zgodę angiel 
ską wyciągnęły ręce po ziemie 
estońskie, cały naród dobrowol 
nie się zmobilizował. Mobiliza­
cja ta przeprowadzona była nie 
tylko w stu procentach, ale licz 
ni ochotnicy zgłosili się do walki 
ze Związkiem Sowieckim i  w 
ten sposób naród esstoński wy­
raził całkiem dobitnie swoje sta 
nowisko wobec Związku Sowie­
ckiego.

Po tym ostatnim kroku A n ­
glii wszystkim Estończykom sta 
ło sią rzeczą wyraźną, że A n ­
glia nie jest obrońcą kultury, 
lecz szkodliwym czynnikiem na 
świecie. Pozatym znamiennym 
dla duszności oświadczeń Moło- 
towa, że Związek Sowiecki za­
pewni wielkodusznie swoim re­
publikom wiele swobód, jest 
fakt, że armia czerwona otrzy-

Estonia przemawia nietylko w  
swoim własnym, lecz także w  
imieniu innych narodów, które 
poprostu bez swej woli przyzna 
ne zostały przez Anglię Związ­
kowi Sowieckiemu. Anglia wca 
le nie rozumie tego, że armia 

niemiecka i  walczące przy niej 
narody ratują samą Anglię przed 
zalewem bolszewizmu. Lecz pe­
wnego dnia, kiedy obecna woj­
na się skończy, wówczas naród 
angielski zmuszony będzie po­
dziękować armii niemieckiej i 
walczącym po jej stronie naro­
dom, że ochroniły go one przed 
zniszczeniem i wówczas zatrosz­
czy się on prawdopodobnie o to, 
by tego rodzaju ludzie, jak ci, 
którzy dzisiaj stoją na czele na­
rodu angielskiego, nigdy już nie 
kierowali dziejami tego kraju.

Wszystkie uderzenia n eprzyjaciela załamały się 
w ogniu n emieckim. Dalsze zwężeń e przyczółka

obawą, (bowiem w każdej chwi­
li można oczekiwać gniew-

B ER L IN . W  zgłaszaniu swoich! mówi: .Rozmiary importu do 
pretensji do stanowiska przodu- I Związku Sowieckiego będą oczy-
jącego Sowiety nie pozwalają j wiście w  znacznej mierze zale- nego oburzenia Moskwy), przed 
ochłonąć swoim anglosaskim to I żeć od warunków kredytowych, stawić stanowisko anglosaskie.
warzyszom. Po kilkakrotnym 
podkreśleniu przez Moskwę z 
ordynarną wyrazistością drugo- 
rzędności sprzymierzeńców w 
dziedzinie militarnej i po pod­
kreśleniu, że jeśli chodzi o kom 
pleks zagadnień europejskich, 
to Amerykanie a także Brytyj­
czycy, również w  dziedzinie po 
litycznej zajmują drugie miejs- 
sce, przygotowuje obecnie gaze 
ta „Wojna i Roboczyj K ła s" 
grunt dla sowieckich żądań wy­
jątkowego stanowiska Sowie­
tów również pod względem gos­
podarczym. Gazeta bolszewicka 
przypomina plutokratom i kapi­
talistom, że po wojnie ich han­
del na całym świecie w takim 
znajdzie się chaosie, iż jedynie 
Związek Sowiecki będzie mógł 
być brany w rachubę „jako pew 
ny i  stały rynek dla Stanów Zje 
c.ioczonych i Wielkiej Brytanii".

Związek Sowiecki zamierza, 
jak to bolszewicy już dzisiaj po 
wiadają swojemu .partnerowi, 
wystąpić na rynku  światowym 
po wojnie nie tylko jako kupiec, 
lecz także jako sprzedawca i 
pragnie on „handlu zagranicz­
nego, który by się opierał na 
wzajemnym zaufaniu". Zianie 
owo możnaby, pomijając jego 
ton mentorski, uważać za nie­
winne, gdyby nie poprzedzało 
go inne zdanie, w  którym się

których się udzieli Związkowi 
Sowieckiemu w Londynie i  Wa 
szyngtonie". Anglosasi zatym 
mogą już dzisiaj przygotować 
się ńa to, że chodzi 0 uporząd­
kowanie silnie nadszarpnięte-} 
go wojną aparatu gospodarcze­
go i wytwórczego w  Związku 
Sowieckim z jednej strony przez 
kredytowano dostawy państw 
kapitalistycznych, przyczym u- 
dzielone kredyty zgóry zaiste 
trzeba uważać za stracone, i  że 
z drugiej strony dąży się do po­
większenia aktywów Związku So 
wieckiego przez eksport do Wiel 
kiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych oraz na inne rynki za­
opatrywane przez wspomniane 
kraje kapitalistyczne, przyczym 
nie uwzlędnia się własnych ży­
czeń eksportowych plutokratów 
ani konieczności importowych 
ich rynków.

Wskutek wspomniahego kon­
sekwentnie i bezwzględnie for­
sowanego żądania Moskwy w 
dziedzinie militarnej, politycznej 
a teraz także gospodarczej, sto­
sunki Anglosasów z ich bolsze­
wickimi towarzyszami stały się 
dla Londynu i Waszyngtonu tak 
przykre, że gazeta „Times" zrnu 
szona jest wykorzystać rocznicę 
czerwonej armii do przeprowa­
dzenia ostrożnej analizy, by 
między wierszami i z wielką

Gazeta zaledwie ma odwagę w y

jakiejkolwiek części Europy, ma 
być przedmiotem wzajemnych 
obrad, zmuszona jest ona z re­
zygnacją zaznaczyć, „jak wraż­
liwy jest Związek Sowiecki" na

tłumaczyć rozwój taktycznych wszelkie mieszanie się zewnątrz 
sporów wokół zagadnienia poi- w  jego stosunki z krajami euro- 
skiego „nieszczęśliwym" zda- pejskimi". 
niem w „Prawdzie". Za to w  Krótki sens przydługiego ar- 
każdym swym  wierszu stara się tykułu „Times‘a“ jest taki, że 
o przychylność bolszewików i  Anglosasi chętnie chcieliby coś 
chciałaby nakłonić w końcu po- I mieć do powiedzenia na temat 
ten tata' w Kremlu do wiążącego1 układu sił europejskich, lecz że 

Areszcie stanowiska, pisząc: „W i-; sami już wątpią w  tego rodzaju 
docznie marszałek Stalin trwa możliwości. Zacytowana na 
tak samo zdecydowanie, jak każ wstępie pogróżka gospodarcza z

BERLIN. Podczas gdy na 
froncie południowym w  dniu oneg- 
dajszym zanotować można było 
jedynie obustronną działalność od­
działów wywiadowczych i szturmo­
wych, atakował przeciwnik kilka­
krotnie na odcinku północnym 
przyczółka pod Nettuno. Wszystkie 
jednakowoż częściowo przez czoł- ■ 
gi wspierane ataki nieprzyjaciela i 
załamały się w  ogniu oręża nie- j 
mieckiego. Równocześnie akcja wy 
ładunkowa i składy materiałów w 
portach Nettuno i Anzio- były usta 
wicznie atakowane przez lotnictwo 
jak również skutecznie ostrzeliwa­
ne przez działa dalekonośne i bate­
rie przeciwlotnicze.

Na południe od Aprilia grena­
dierzy niemieccy atakowali w  pią­
tek, przełamali zacięty opór nie­
przyjaciela i zdobyli na zachód od 
Buon Riposo kilka ważnych 
wzgórz. W dalszym ataku odrzuci­
li oni przeciwnika w  kierunku po­
łudniowo-zachodnim i zajęli domi 
nujący teren wyżynny na północ 
od Michełe. Nieprzyjaciel ostrzeli. 
wał następnie nowe stanowiska 
niemieckie gwałtownym ogniem ar­
tylerii i usiłował napróżno odzyskać 
stracony teren, przeprowadzając 
kilkakrotnie kontrataki czołgami.

We wspomnianych walkach pod 
Nettuno staje również artyleria 
przeciwlotnicza przed różnorakimi 
zadaniami, które umie ona im mi­
strzowsku rozwiązywać. I  tak nie­
dawno zorganizowano ze specjal­
nie doświadczonych w  walkach na 
lądzie artylerzystów obsługują­
cych działa przeciwlotnicze samo­
dzielną grupę bojową pod dowódz­

twem odznaczonego Krzyżem Ry­
cerskim kapitana Prentla, która to 
grupa w walce z nieprzyjacielską • 
artylerią, czołgami i  oddziałami 
lotnictwa zadała przeciwnikowi w 
ostatnich czterech tygodniach cię- 

, żkie straty. Grupa bojowa artylerii 
’ przeciwlotniczej zatrzymała przy 

tym atak silnych wojsk pancer­
nych, odparła drugie natarcie, imu 
szająe czołgi do odwrotu 4 nisz­
cząc 34 wozy pancerne. Poiadto 
rozbiła ona kontratak nieprzyja­
cielskiej piechoty.

Poza tym artylerzyści ei stali o- 
strzeliwali 'stanowiska rezerw prze 
ciwnika, zapalili pociskami pońąg 
amunicyjny 1 wielką ilość samo­
chodów ciężarowych oraz zniszczy­
li kilka składów amunicji i mate­
riałów pędnych. Podczas odpiera­
nia ataków artylerii nieprzyjaciel­
skiej zniszczyli oni dwie 1 zmusili 
do milczenia 24 inne baterie prze­
ciwnika, tak że nieprzyjaciel zmu ­
szony był zaprzestać ognia. W  tyto 
samym czasie zestrzelili cl artyle­
rzyści przy odpieraniu nieprzyja. 
cielskich ataków z lotu nurkowe­
go na niemieckich grenadierów 13 
samolotów.

Podczas skutecznego ścieśniania 
nieprzyjaciela na przyczółku pod 
Nettuno zniszczyli niemieccy gre­
nadierzy, grenadierzy pancerni i 
spadochroniarze, jak ogłosił komu 
nikat sił zbrojnych, w  czase od 24 
stycznia do 24 lutego, a więc w 
ciągu czterech tygodni 238 nieprzy 
jaciciskich czołgów, 42 Armaty, 
działa przeciwlotnicze i przeciw- 
czołgowe i wzięli równocześnie 
5.700 jeńców.

Akcja pomocnicza „Matka i dziecko
w CŁłych tńemcztcn

dy człowiek w Wielkiej Bryta­
nii i Stanach Zjednoczonych w 
przekonaniu, że po wojnie nale­
ży szukać i życzyć sobie współ­
pracy między naszymi trzema 
wielkimi mocarstwami". W  na­
stępnym jednak zdaniu „Times" 
dochodzi do zrozumienia, jak 
mało jest podstaw i nadziei dc 
równoprawnej współpracy. Ga-

M oskw y może przytym łatwo zła 
mać plutokratom resztki ich krę 
gosłupa. Krw aw y żart historii 
chce dzisiaj, by orężowi tego mo 
carstwa przed którego roszcze­
niami Brytyjczycy i Amerykanie 
wszędy muszą ustępować, skła­
dali oni dzisiaj swoje gratula­
cje.

„Wyrazy głębokich uczuć do
zeta angielska ma odwagę po- żołnierzy sowieckich armij w  
stawienia jeszcze postulatu, by rocznicę narodzin czerwonej ar 
„tego rodzaju polityka, jeśli nie mii", obojętnie czy wysyła je z 
ma być ona narażona na wstrzą- ziemi angielskiej generał Eisen 
sy, oparła się na uczciwym uz- hower czy z  rejonu Morza Śród

0 przyszłość Australii
Zaniepokojenie z powodu zahamowania

napływu uaności
S Z T O K H O L M . (D N B ). „W s k u ­

te k  p rzyros tu  n a tu ra ln ego  m oże 

i i ę  A u s tra lia  w yk a za ć  w  c iągu  

a, jła 60 la t  ilo śc ią  11 m ilio n ó w  

łu d z i" ,  —  w y ja ś n ia  s ię  w  k om u ­

n ik a c ie  rządu  a u stra lijsk iego  w  

s p ra w ie  w z ra s ta ją c e j im ig ra c ji.

naniu rozmaitych punktów wi­
dzenia". W tym samym jedna­
kowoż momencie, pamiętając o 
umowach w  Teheranie i Mosk­
wie, według których to umów 
każde zagadnienie międzynarodo, chołek całuje but swego pana, 
we, odnoszące się do przyszłości którym ten go uciska.

ziemnego generał - porucznik 
Clark, czytane bywają w Londy­
nie i  w  Waszyngtonie z takim 

i samym uczuciem, z jakim pa-

BERLIN. (DNB). Dziesięciolecie 
Istnienia akcji pomocniczej „Mat­
ka i dziecko" obchodzono akade­
mią, która poświęcona została 
uczczeniu tej z ducha narodowo- 
socjalistycznego zrodzonej insty­
tucji. Minister Rzeszy dr. Goebbels 
złożył w  swoim przemówieniu 
obszerne sprawozdanie osiągnięć, 
sprawozdanie, które jak najdo­
bitniej podkreśliło imponującą 
wielkość tego jedynego w  swoim 
rodzaju, na ofierze każdego poszczę 
gólnego Niemca opartego 1 obok

Akcji Pomocy Zimowej najznacz. 
niejszego dzieła socjalnego wszyst­
kich czasów. W tym samym czasie 
odbyły się we wszystkich -ikręgach 
Wielkich Niemiec podobne uro­
czystości w  formie apeli, podczas 
których przekazana została wielka 
liczba nowych tnstytucyj z zakre­
su opieki społecznej.

Minister Rzeszy dr. Goebbels 
i Oberbefehlsleiter Hilgefeldt wy­
słali do Wodza Niemiec telegram, 
który szczegółowo przedstawi 
osiągnięcia.

Zniszczenie głównej siły otoczonych
w Bumie wojsk nieprzyjacielskich

Wybitne osiągnięcia bajowe hinduskiej 
armii narodowej

TOKIO. (DNB). Cesarska kwate- • jacielskich. Część wojsk japońskich 
ra główna oznajmia: cesarskie woj zajęta Jest obecnie akcją oczyszcza 
ska lądowe, które na froncie bur- jącą, przy czym równocześnie przy

gotowuje się drugie stadium dzia-

Straszna burza w Katalonii
Przerwa a zapora widna. Wialkłs powsdzie. 

Lczne of.ery śmiertelne

mańskim gwałtownie atakowały 
od 9.2. okrążoną główną siłę wojsk 
bfrytyjsko-indyjskich w pobliżu 
zatoki Sinzweya na północny za­
chód od Luthidnung, zniszczyły do 
24.2. większość oddziałów nieprzy-

łań  b o jo w ych . N a ro d o w a  arm ia  

in d y jsk a  p ra cu je  ściś le  z o d d z ia ła ­

m i jap oń sk im i i o s ią gn ę ła  w y b itn i 

sukcesy  b o jo w e .

6łośny przywódca bandy ujęty

n ich  40 la tach  w  p rzy ro ś c ie  lu d ­

ności p rzyp ad a  ty lk o  18 proc. aa 
im ig ra c ję . A u s tra lia  jed n a k  po­

trzebu je , a b y  m óc u trzym ać s ię  na 

P a c y fik u , ludność co n a jm n ie j w 
w ysok ośc i 20 do 30 m ilio n ó w . G o ­

spodarka  k ra ju  m og łab y  u trzym ać

B E R L IN . (D N B ). W  w a lc e  z  ko  
m u n is ty czn ym i ban dam i w  środko  
w e j  S erb ii u ję ła  p ew n a  p o lic y jn a

M A D R Y T .  (D N B ). P o  ośm iu  ty -  k tacb . N a  ro z le g ły c h  p rzestrzen iach  

godn iaeh  suszy p rzesz ła  nad  K a -  s to ją  p od  w od ą  pola , fa b ry k i 1 

ta łon ią  i  j e j  s to licą  B a rce lon ą  s tra  d z ie ln ic e  m ieszka ln e. A k c ja  porno- b ron i 8 s  w  ostatn ich
s z łlw a  burza W  c iągu  24 god z in  cy  sp o łeczn e j u m ieściła  w  s z p ita - j  

spadło  na B a rce lon ę  d z iew ię ć  m i-  lach  400 osób  p ozb a w io n ych  p rze z  

lio n ów  tonn deszczu , to  zn aczy  24 p ow ó d ź  dachu nad  g ło w ą . W  za p o - 
l i t r y  na jed en  m e tr  k w a d ra to w y , rze  w o d n e j w  H o r ig u e ra  © bejm u - 

Są to  n a jw ięk sze  opady , ja k ie  zo -  ! ją e e j 1,2 m ilio n a  m e tró w  sześ-

fcrun un ikat p od a je , ż e  im ig ra c ja  i  w y ż y w ić  b ez trudności ró w n ie

.została p rzy tłu m io n a  1 ż e  w  o sta t- zn aczn ie  w ięk szą  ilo ść  ludności.

Konsulat sowiecki obok meczetu
G E N E W A . (D N B ). W  zach odn io  te ie  s ow ieccy  m u zu łm ańsk iego  p o- 

a lg i* rsk im  m ieśc ie  O ra n ie  zos ta ł chodzen ia  i  że  c i u rzędn icy  natych  
o tw a r ty  sow ieok i konsulat, k tń ry  m iast n a w ią za li s tosunki z  w y b it -  

c u r jt lo je  s ię  w  bezpośredn im  są - n ym i a rab sk im i osob istośc iam i, 

g b d z tw ie  m eczetu . K ie ro w n ic tw o  i K on su la t sow ieck i w  O ra n ie  w y -  
tn isulafcu o b ją ł konsu l s ow ieck i d a je  a g ita c y jn e  czasop ism o „E l  

SJ en tow . S zc zegó ln e  w ra że n ie  w y -  Is tekaJ " z p od ty tu łem  „C zasop ism a 

w a ri©  to, że c z te re j u rzędn icy  d la  s p ra w y  w o ln o śc i muzułmafi-
konsulatu podali się jako obywa- skiej ojczyzny

s ta ły  zan otow an e  w  c iągu  osta t­

n ich  50 łat. N a  północ od  B a rce lo ­

n y  śn ieg  osiągn ął g łębokość  1,75 

m etra .

W szy s tk ie  ś rod k i k om u n ik a cy j­

n e  są w  K a ta lo n ii c h w ilo w o  n ie ­

czyn n e. W  p ią tek  n ie  o d je ch a ły  z  

B a rce lo n y  ża d n e  poc iąg i. P o c ią g i 

pośł)icszne i o so b o w e  z  Ira k u , B i l­

b ao  i  L e r id y  zo s ta ły  w  d rod ze  un ie 

ru ch om i one, czy  to  spow od u  zasp  

śn ieżn ych , c zy  te ż  z p ow od u  p od ­

m yc ia  to ró w .

W okręgu L lo b r g a t  wystąpiła > 
brzegów rzeka w  26 różnych pun-

cieu nych  120 m e tró w  d łu gośc i i  390 

szerokości, p ęk ła  tam a i  w o d a  z a ­

la ła  obszern y  teren . N ieszczęśc ie  to  

m ia ło  m ie js c e  w sk u tek  tego, i i  w  

k ró tk im  czas ie  n a  jed en  m e tr  k w a  

d ra to w y  spad ło  280 l i t r ó w  w o d y , a  

ta m y  n ie  p os iad a ły  tak  w ie lk ie j  

w y trzym a ło śc i.

W sk u tek  ru n ięc ia  domów były j

dn iach  s ła w n ego  p rzyw ó d cę  band 

1  p ew ien  od d z ia ł p rzezn aczon y  d la  i

d z iew an ie , sko ro  p o  n ocnym  mar- 

szu p rze z  zaśn ieżon y te ren  zo s ta łj 

pokon an e w  k ró tk ie j w a lc e  n iep rz j 

ja c ie lsk ie  o d d z ia ły  u bezp ieczen io ­

w e , zd o b y to  p rzy tym  broń, liczną

och ron y  sk ładu  bron i. W z ię c ie  do  am u n ic ję , ja k  ró w n ie ż  g ra n a ty  rę -  

n ie w o li o d b y ło  s ię  zu p e łn ie  n iesp o- czne.

• t o

Wyścig o §b|fcie wyższych stanowisk
bc«sw

G E N E W A . Jak  p o d a je  R en te r , N ie  u rzędow e, le c z  p om im o  U  
p rze w id z ie ć  w y śc ig  O p ły w o w e  czasop ism o „A r m y  and 

n a jw y żs ze  N a v y  J ou rn a l", zachęca, aby stwa-
„m o żn a  z g o ry  
A n g l  © am erykan ów  
s tan ow isk a  s łu żb ow e  w  Stanach  
Z jedn oczon ych , g d y  k on gres  za-
akceptuje t. zw. ustawę o rangach 

wśród ludności na prowincji Uczne j slużbowych dla utworŁenła stantt_ I
ofiary. Temperatura osiągnęła w  j w jsjs dwóch admirałów o sześciu j
niektórych hiszpańskich prowin-1 gwiazdach z tytułami „admirał j
ejacb 20 do 25 stopni poniżej zera. marynarki"

r  za ją c  © śm iogw la zd ow ą  oznakr 

s łu żb ow ą  d la  n a jw yższych  stano- 

w is k  w  a d m ira lic ji W ie lk a  B ry ta  

n ia  ty m  sam ym  p rześc ign ę ła  Autą 

ryk a n ó w , le c z  gdzież się skońa* 

J ten wyścig?.



w  e f S a  c o & p » / o w c ó i ^
(I. D.) Jakkolwiek większość 

wielkich obozów zbiorowych w 
Rzeszy powstała dopiero pod­
czas wojny, to jednak warunki 
życia zamieszkałych w  nich cu­
dzoziemców, można było polep­
szyć dopiero stopniowo z  każ­
dym rokiem. Tak, jak z jednej 
strony organizacja „Siła przez 
radość" znacznie zwiększyła czę­
stotliwość swych z entuzjazmem 
słuchanych przedstawień w  tych 
obozach, jak następnie o wiele 
bardziej udoskonalono w  nich 
odżywienie, dzięki zakupywaniu 
produktów hurtem, a sprawa 
mieszkaniowa ogromnie popra­
wiła się skutkiem nieprzerwa­
nej rozbudowy baraków tych 
osiedli, —  tak samo też i  strona 
sanitarna obozów została posu­
nięta naprzód wszelkimi możli­
wy/ni środkami. I  dlatego to 
udało się nam w  tych dniach 
być obecnymi przy otwarciu, a 
właściwie przy przekazywaniu 
■wielkiego, nowowybudowanego 
sanatorium w okręgu Branden 
burskim. Nie pominięto niczego 
przy jego budowie, wykończe­
niu oraz wyborze pięknego, 
zdrowego miejsca pomiędzy je­
ziorem, a lasem, tak, że' urzą­
dzenie tego uzdrowiska pochwa­
lił i akceptował nadprezydent 
okręgu, przeznaezając mu rolę 
sanatorium pomocniczego.
Gdy dotychczasowa opieka nad 

chorymi w  tym obozie między­
narodowym, mieszczącym około 
7000 pensjonariuszy odbywała się

w  trzech oddziałach położonych 
w  różnych miejscach, to obecnie 
scentralizowano te stacje sani­
tarne w  jednym pomieszczeniu 
liczącym 200 łóżek. Chorymi o- 
piekują się tutaj pewien lekarz 
czeski i rosyjski razem ze czte­
rema niemieckimi i sześciu fran­
cuskimi sanitariuszami pod kie­
runkiem lekarza niemieckiego 
jako lekarza naczelnego. Pom i­
mo to w byłych filiach zakładu 
istnieją jeszcze i teraz godziny 
przyjęć chorych. Codzień z rana 
od 7 do 9 i wieczorem od 17 do 
19-ej lekarze odbywają przyję­
cia przy pomocy sanitariuszy i 
stamtąd kierują oni chorych w 
razie potrzeby do sanatorium.

Kierownik obozu N., któremu 
podlega strona gospodarcza i 
wyżywienie sanatorium, podjął 
się oprowadzić nas po swym no­
wym terenie pracy. Są to dwa 
solidne baraki o wielkich ok­
nach, mierzące każdy około 30 
metrów długości i zaopatrzone 
we wszelkie urządzenia sanato­
riów nowoczesnych. W  pomie­
szczeniach, posiadających od 
dwu do czternastu łóżek, leży 
obecnie zaledwie około 75- cho­
rych. Dowiadujemy się, że mie­
szkańcy obozu w  razie potrzeby 
bardzo chętnie korzystają z kil­
kudniowego tam wypoczynku, 
n. p. w razie przeziębienia.

Kierownik obozu oświadcza, 
że „co się tyczy odżywiania, to 
każdy otrzymuje to, co zaordy­
nuje lekarz. Posiłek podaje się

chorym poczynając od kuchni 
dietetycznej aż do odżywczych 
potraw dla ozdrowieńców, n. p 
befsztyku z  jajkiem, wywaru z 
kości z białym chlebem, wszyst­
ko to sumiennie przygotowane 
w  kuchni pod moim nadzorem. 
Poza tym jeszcze posiadamy t. 
zw. kuchnię dla herbaty i dział 
w  samym sanatorium, rozdziela­
jący całe to odżywienie".

A  teraz zwiedzamy pokoje, 
gdzie odbywają się różne zabie­
gi i operacje i  podziwiamy wie- 
lorakość aparatów i instrumen­
tów. Akurat właśnie w  pokoju 
do naświetlań, panuje ogromny 
ruch. Jest tu i laboratorium, 
bardzo zajęte badaniami moczu 
i krwi. Sanatorium posiada na 
wet wszectronnie urządzoną salę

W  salach operacyjnych 1 poko­
jach dla zabiegów podłoga jest 
wysłana linoleum w kolorze 
brązowym. Dookoła sanatorium 
tworzą się już teraz zaczątki og­
rodów.

Po zakończeniu oględzin pro­
ponuje kierownik obozu jeszcze 
udać się do sali dla małych dzie­
ci, która chociaż nie należy do 
sanatorium, pozostaje jednak 
pod nadzorem lekarskim.

„Nasz lekarz —  Rosjanin, dr. 
Pawłów pomógł wyżyć już dzie­
sięciorgu dzieci podczas swej 
obecności w  tym obozie i  dla 
nich urządziliśmy salę specjal­
nie mniej więcej przed rokiem. 
Dla potrzeb tych najmłodszych 
pensjonariuszy obozu zgroma­
dziłem tutaj wszystka potrzeb-

Przepisy policyjne
dla pojazćów nechankznych

i konnych

do rentgenografii z ciemnią i oto ; ne. Powinno im  być u« nas dob-
oglądamy zdjęcie rentgenografi- 
czne ramienia pewnego Czecha, 
ciężko ranionego podczas kata­
strofy w podróży.

Tego rannego przewieziono z 
polecenia lekarza już wczesnym 
rankiem samochodem sanitar­
nym  zakładu do pewnego szpi­
tala w  Berlinie 1 dowiadujemy 
się, że dzięki szybkiemu zabie­
gowi przy tym wypadku udało 
się jeszcze w porę zapobiec am­
putacji ramienia.

Wszędzie panuje pedantyczna 
czystość. Okna błyszczą, czyściu­
tka pościel na łóżkach, znakomi­
cie wyposażone łazienki dla lfek- 
ko rannych, wszystko jest po­
m a lo w a n e  n a  biało farbą o le jn ą .

rze w  tym czasie gdy ich matki 
pracują w  zakładzie 1“

Przed nami otwiera się widok 
wielkiej sali o 10 białych łóżecz-

1. Jadąc tr zym a ć  s ię  p ra w e j s tro  

n y  u lic y . Z a b ra n ia  s ię  podczas ja z  

d y  p rzeszkadzać  in n ym  jad ącym , 

lu b  zw ięk s za ć  szybkość. P o  p ie rw -  

s z y i^  s y gn a le  n a le ży  n a tych m iast 

d ać  d ro gę  z ty łu  jad ącem u  k ie ro w ­
cy .

2. Wymijać Jadącego tylko z le­
wej strony 1 tylko wtedy, jeśli dro 
ga przed sobą jest wolna. Nie w o l­

n o  w y m ija ć  n a  sk rzy żo w an ia ch  

d róg, zakrętach , p rze ja zd a ch  k o le ­

jo w y c h  1 tak ich  m ie jscach  gdzie 
d ro ga  p rze d  sobą n ie  b a rd zo  je s t  

w id oczn a . W y m ija ją c  w o z y  c ię ża ­

ro w e , d ać  sygn a ł i w y m ija ć  w  ten  

sposób ;

a ) b y  w y m ija ją c y  m ó g ł jech ać  

p ra w ą  s tron ą  je zd n i,

b ) b y  żaden  p o ja zd  m ech an iczn y  

w  szyb szym  tem p ie  n ie  je ch a ł od  

w y m ija n e g o , w  ten  sposób za ch o ­

w u ją c  szybkość  n a le ży  ró w n ie ż  

zw ra ca ć  baczną u w agę , n a  dosta­

teczn ą  szerokość  p rze b y w a n e j 
d rog i,

c ) w  w y p a d k u  zn a lez ien ia  s ię  na 

sk rzy żo w an ia ch  u lic  gd z ie  n ie  m a

, , . . . .  , , specjalnych znaków orientacyj-
kach z poręczami, gdzie śpią lub nych pierwazeóstwo
bawią się różowe ciałka dzie­
cięce.

Specjalnie wyznaczona niania 
opiekuje się tymi maleństwami 
przy pomocy dziesięcioletniej 
Marii, której mały braciszek od­
bywa tu swe pierwsze kroki, 
ucząc się chodzić. Jest to zjawi­
sko idylliczne, jak się zdaje, cie­
szące wszystkich mieszkańców 
obozu.

(„Informationsdienst")

B ER L IN . (DNB). Po swych da­
remnych próbach przełamania
f r o n t u  w  pierwszej bitwie mię­
dzy Prypecią a Berezyną rozpo­
częły Sowiety 19. 2. swoją nową 
ofenzywę w rejonie na południe 
od Berezyny. Naciskały one prze­
de wszystkim na północny za­
chód 1 na północ, przyczym kil­
kakrotnie próbowały przekro­
czyć zam*rzniętą Berezynę. K ie ­
dy i te ataki spełzły na niczym, 
rozpoczęli bolszewicy od 22. 2. 
nowe masowe ataki także
pod Rohaczewem, zamierza­
jąc równocześnie od połu­
dnia i od wschodu uderzyć 
ca Bobrujsk. Z  tej sytuacji 
powstały jako ogniska walk na 
południe od Bobrujska łuk fron­
tu z obydwóch stron Berezyny 
1 na wschodzie miasta odcinek 
rohaczewski. Szczególnie ciężkie 
ataki przeprowadzali najpierw 
bolszewicy na południe od Be­
r e z y n y ,  zamierzając wyginający 
się aż p0 Szacylki łuk frontu 
ścieśnić od południa i wschodu.

W  n o c y  n a  24. 2. p o s u n ę ły  s ię  
• i ln e  o d d z ia ły  n ie p r z y ja c ie ls k ie  
p r z e z  z a m a r z n ię tą  B e r e z y n ę  n a  
s k r z y d ło  n a d d u n a js k ic h  g r e n a ­

d ie r ó w ,  k t ó r y c h  s ta n o w ią c a  

p r z e c h o d z i ły  n a d  d o ln y m  b ie ­

g ie m  r z e k i.  R ó w n o c z e ś n ie  in n a

przyjaciela, który po obydwóch | sem odpierającym niemieckich
stronach drogi, na terenie przy­
p o m in a ją c y m  p u szc zę , z a c ię t y  
stawiał opór. Stracili bolszewicy 
przy tym poza wielką liczbą jeń­
ców, caią ciężką broń, w tej li­
czbie trzy działa przeciwczołgo- 
we z zaprzęgiem oraz wielką 
ilość karabinów maszynowych, 
miotaczy granatów i karabinów 
przeciwczołgowych. Również a- 
takujące w  tym samym czusie 
ze wschodu oddziały bolszewic­
kie, które falami atakowały sta­
nowiska batalionu, zostały w 
kontrataku odparte lub znisz­
czone ogniem niemieckiej arty­
lerii.

Sprowadziwszy w  nocy nowe 
dywizje, rozpoczęli bolszewicy 
rankiem następnego dnia swoje 
próby okrążenia ze spotęgowaną

grenadierów. Szczególny udział 
w tym sukcesie miała niemiecka 
artyleria, która rozbiwszy wiele 
stanowisk wypadowych, osłabiła 
przez to w decydujący sposób 
siłę uderzenia sowieckiego. Bol­
szewicy stracili przy tym jedy­
nie tylko na odcinku jednego 
pułku ponad 400 zabitych i  wie­
lokrotnie więcej rannych.

Mimo to nieprzyjaciel konty­
nuował swoje ataki dalej. K iedy 
mu się udało w pewnym miej­
scu dotrzeć aż do stanowisk og­
niowych ciężkiej broni niemiec­
kiej, został on zatrzymany sil­
nym ogniem pewnego plutonu 
dział piechoty, którego dowódz­
two, po stracie dowodcy pluto­
nu, objął grenadier Orth z Duis­
burga. Odparł on granatami kru

siłą. Jedenaście razy atakowali j szącymi, mając do pomocy 9-ciu
o n i w  c ią g u  d n ia  n a  b a rd zo  w ą ­

s k ie j  p r z e s t r z e n i  fa la m i a ż  do  
800 ż o łn ie r z y ,  z a  k a ż d y m  je d n a k  

r a z e m  o d p ie ra n o  ic h  z  w y s o k im i  

d la  n ic h  s tra ta m i.

P o d c za s  k ie d y  w s p o m n ia n e  
p r ó b y  p r z e ła m a n ia  f r o n tu  p r z e ­
p r o w a d z a n e  b y ły  b e z p o ś r e d n io  

n a d  B e re z y n ą ,  z a a ta k o w a ł n ie ­

p r z y ja c ie l  r ó w n o c z e ś n ie ,  n a  p o ­

łu d n io w y  za ch ó d , r z u c a ją c  do  

w a lk i  z n a c z n ie js z e  s i ły .  P o  g w a ł -

łamania frontu. Grenadierzy 
niemieccy odparli, w  zmiennych 
walkach wszystkie ataki nie­
przyjaciela, oczyścili w  kontr­
ataku wiele punktów włamania 
1 przeszkodzili w ten sposób bol­
szewikom w osiągnięciu ich celu. 
Bolszewicy stracili przy tym w 
rejonie jednej tylko bawarskiej i 
dywizji ponad 2.000 zabitych i| 
zmuszeni byli w końcu zanie­
chać swoich ataków.

p rzys łu gu je  
tem u, k tó ry  zn a jd u je  s ię  z  p ra w e j 

s tron y. W  ty m  w yp a d k u  jed n ak  

p ie rw szeń s tw o  m a ją  p rzed e  w s zy s ­

tk im  p o ja zd y  m echan iczne.

Z a w sze  n a le ży  d aw ać  p ie rw szeń ­

s tw o  w o jsku , p o lic ji,  s tra ży  o gn io ­
w e j  i  k a re tk o m  p ogo tow ia . P a m ię ­

tać zaw sze , ż e  p ie rw szeń s tw o  n ie  

m a  m ie jsca  tam  gd z io  ru ch  je s t  

re g u lo w a n y  p rze z  p o lic jan ta .

4. N a  sk rę tach  u lic  sk ręca ją c  w  

le w ą  s tron ę  je ch a ć  ja k  m ożn a  p od  
k ą tem  „w ie lk ie j  k r z y w e j"  sk ręca ­

ją c  w  p ra w ą  s tron ę  je ch a ć  „m a łą  

k r z y w ą " .
6. S k ręca ją c  n a  zau łkach  i sk rzy  

żow an iach  u lic  n a le ży  d aw a ć  zn a ­
k i:  au ta  p ow in n e  w  od p ow ied n im  

czas ie  zw ró c ić  o d p o w ied n i znak  

w  tą  stronę, w k tó rą  ch ce  s ię  j e ­

chać. M o tocyk liś c i, ro w e rzy śc i 

i w o źn ic y  podnoszą rę k ę  w sk azu ­

ją c  k ieru n ek  ja zd y .
Pamiętać zawsze, i e  t e  „drobne 

znaki" mają ważne ogólne znacze­
nie dla ruchu 1 według nich można 
się orientować.

6. N ie  ro b ić  żadn ych  m an ew rów  

w  m ie jscach  ruchu. Z a w sze  p rze ­

s trzegać  o gó ln ego  porządku  i w  

ten  sposób m ożn a o s iągn ąć  p o rzą - 

dan e  m ie js c e  c e lo w e .
7. M ie js c e  p osto ju  w y b ie ra ć  n a­

le ż y  z  p ra w e j s tron y  ch od n ika  

w  ten  sposób b y  ja d ą c y  n iem ie li 

p rzeszk od y  w je żd ża ją c  na p o d w ó r­

ka. Z a trz y m y w a ć  s ię  mo-żna w  od ­

le g ło ś c i 10 m e tró w  od  za k rę tów  

u liczn ych . N ie  w o ln o  za trzym yw a ć  

się n a  p ostó j n a  w ąsk ich  u licach, 

gd z ie  in n ym  p o ja zd o m  n ie  zo s ta je  

w ię c e j m ie jsca  ja k  3 m etry , i w  ta ­

k ich  m ie jscach , gd z ie  są w y w ie ­

szone o d p ow ied n ie  zn a k i regu la c ji 

ruchu.

8. N ie  zo s ta w ia ć  p o ja zd ó w  m e ­

chan icznych  z  m o to rem  n iezgaszo - 

nym . N ie za le żn ie  od  te g o  n a le ży  
p o ja zd  zah am ow ać. W  m ie jscach  

gd z ie  ru ch  je s t  w ie lk i,  n ie  m ożn a 

w s iad ać  i w ys ia d a ć  z  p o ja zd ów , 

in acze j, ja k  ty lk o  z  p ra w e j strony. 

P r z y  spotkan iu  z proces ją , p og rze ­

bem , s tra żą  ogn iow ą , w o jsk iem  

i  t  p . n a le ży  im  m ie jsca  ustąpić, 

zm n ie js zyć  szybkość, lu b  też za ­

trzym ać  s ię  tu ż p r z y  chodn iku , da­

ją c  o d p o w ied n i sygnał.
9. Jadąc o zm ierzch u  n a le ży  od ­

p ow ied n io  za c iem n ić  św ia tło , w e d ­

łu g  p rzep is ó w  ob ran y  p rze c iw lo t­

n icze j.
10. Jechać ostrożn ie . Z w a ża ć  

b aczn ie  n a  zn a k i re gu lu ją c e  ru cb  

k o ło w y , o ra z  zn a k i d aw an e  p rze z  

p o lic jan ta , i  s tosow ać  s ię  d o  nich.

K ie ro w c y  p o ja zd ó w  p o w in n i b yć  

tr z e źw i i  p odczas ja zd y  p a len ie  im  
je s t w zb ron ion e . W  w yp a d k u  zd e ­

rzen ia  s ię  z in n ym  p o ja zd em  lub  

in n ego  n ies zc zęś liw ego  w ypadk u , 

n a le ży  n a tych m iast za trzym a ć  s ię  

i  w  p ie rw szym  rzęd z ie  za o p iek o ­

w a ć  s ię  ew en tu a ln ie  o fia rą  te g o  
w ypadk u , b ezw zg lęd u  na to  c zy  

k ie ro w ca  Jest w in ien  c zy  n ie. 
O  w y p a d k u  p ow iad om ić  n a tych ­

m iast n a jb liżs ze  w ła d ze  p o lic y jn e . 

D o  c h w ili p rzyb yc ia  p o lic jan ta , na 

ży czen ie  osoby  c y w iln e j (p oszk o ­

d o w a n e j) n a le ży  w y le g ity m o w a ć  

s ię  ok a zu jąc  s w ó j d ow ó d  osob isty.
Komendant Policji 

m. W iln a .

g r u p a  w o js k  u s iło w a ła  w  in n y m i t o w n y m  o g n iu  m io ta c z y  g ra n a -

zruejseu  p rz e d o s ta ć  s ią  n a  t y ły  
n ie m ie c k ic h  g r e n a d ie r ó w  i  w
te n  sp o s ó b  o d c ią ć  łu k  fro n tu . 
24. 2. u d e r z a l i  b o ls z e w ic y  j e d e ­

naście ra z y  t r z e m a  d y w iz ja m i 

s r z e le c k im i n a  l in ie  n ie m ie c k ie .  

Z a  k a ż d y m  ra z e m  je d n a k  o d p ie ­

ra n o  Ich  w ś ró d  b a rd z o  c ię ż k ic h  

d la  n i eh  s t r a t  lu b  a ta k  ich  ła m a ł 

s ię  w  o g n iu  a ę ź k ie j  b ro n i n ie ­

m ie c k ie j .  P r z y  ty m  a r t y le r ia  n ie -

tó w , d z ia ł  s z y b k o s tr z e ln y c h  i  a r ­

t y l e r i i  a ta k o w a ł  on  p r z e z  c a ły  

d z ie ń  p e w n e  w a ż n e  s ta n o w is k o  

w y ż y n n e  i  le ż ą c ą  ta m  na g ł ó w ­

n e j  l in i i  b o jo w e j  m ie js c o w o ś ć . 
P o d c za s  g ę s t e j  ś n ie ż y c y  u d a ło  
m u  s ię  p o c z ą tk o w o  w e d r z e ć  
d o  z a ję t e j  p r z e z  N ie m c ó w  m ie j­

s c o w o ś c i, J e d n a k o w ó ż  w  n a ty c h ­

m ia s to w y m  k o n tra ta k u  zo s ta ł 
on  o d r zu c o n y . Z  o g r o m n ą  z a c ie -

m ie e k a  ro z b iła  15 n ie p r z y ja c ie l-1  k ło ś c ią  p o w ta r z a l i  b o ls z e w ic y

a k ić h  s ta n o w is k  w y p a d o w y c h ,  

R a n k ie m  g r e n a d ie r z y  n ie m ie c ­

c y ,  w s p o m a g a n i p r z e z  c ię ż k ą  
b ro ń ,  p r z y s tą p i l i  d o  k o n tra ta k u  

p r z e c iw  od d jaa ło w d  n ie p r z y ja ­
c ie ls k ie m u , k tó r y  n a  s k r z y d le  
d o t a r ł  ju ż  d o  p e w n e j  w a ż n e j  d ro  
g i  z a o p a tr z e n ia  i ta m - u s ta w ił  

Już n a  s ta n o w is k u  k i lk a  d z ia ł

s w e  a ta k i co  g o d z in ę ,  za  k a ż d y m  
je d n a k  r a z e m  z a t r z y m y w a ł  ich  

o g ie ń  n ie m ie c k i po  c z ę ś c i zd a ła  

je s z c z e  od  n iem ieck ich , s tan o ­

w is k . O d p a r to  w ła ś n ie  ó sm y  

a ta k  n a  m ie js c o w o ś ć , g d y  b o l­

s z e w ic y  p o n o w n ie  z a a ta k o w a li  

zn a c z n y m i siłami p a n c e rn y m i. 

Walki p r z e c ią g a ły  się aż d o  za-
przeciwponcernych. Grenadierzy! padnięcia zmroku i zakończyły 
odrzucili po zaciętej walce nie- się ostatecznie pełnym sukce-

k o le g ó w ,  z  k tó r y c h  w ię k s z o ś ć  

b y ła  ju ż  ra n n a , t r z y  a ta k i.  D o ­
p ie r o  k ie d y  w y s t r z e la l i  o n i s w o ­

ją  a m u n ic ję  a ż  d o  o s ta tn ie g o  

g ra n a tu  i k ie d y  p ó ł  s e tk i p o le g ­
ły c h  b o ls z e w ik ó w  za s ła ło  p o b o ­
jo w is k o ,  z a c ią g n ę li  ra n n i g r e n a ­

d ie r z y  8 -m io c e n tn a ro w e  d z ia ­

ło  p o  z a m a r z n ię t y m  te r e n ie  a ż  

n a  s k ra j w s i, g d z ie  p o n o w n ie  

p r z y g o t o w a l i  s ię  d o  o b r o n y .  

C h o c ia ż  sa m  O r th  p o w a ż n ą  o d ­
n ió s ł ra n ę , p o z o s ta ł  on  n a d a l n a  
s w o im  s ta n o w is k u , i  p o z w o l i ł  
s ię  o d w ie ś ć  d o  p u n k tu  o p a tru n ­

k o w e g o  d o p ie ro  w ó w c z a s ,  g d y  

a tak  n ie p r z y ja c ie ls k i  z o s ta ł  o d ­

p a r ty .  O r th  p r a c o w a ł  d o  n ie d a w ­

na ja k o  e le k t r o te c h n ik  w  p r z e ­

m y ś le  z b r o je n io w y m  i d o p ie ro  

od  t r z e c h  m ie s ię c y  p r z e b y w a  n a  

{r o n c ie  w sch o d n im .

P o n ie w a ż  w s z y s tk ie  a ta k i b o l ­

s z e w ic k ie  n a  p o łu d n ie  o d  B e r e ­
z y n y  z a ła m a ły  s ię , a n ie z n a c zn e  
z d o b y c z e  t e r y t o r ia ln e  n ie  p o zo ­
s ta w a ły  w  ż a d n y m  s to su n k u  d o  

c ię ż k ic h  s tra t, z a a ta k o w a li  b o l­
s z e w ic y  o b e c n ie  d a le j  na p ó łn o c  
od  R o h a c z e w a , b y  od  w sch o d u  
u d e r z y ć  n a  B o b ru js k . Z n a jd o w a ­

ł y  s ię  ta m  w  r e jo n ie  s z o s y  R o h a -  

c z e w  —  B o b ru js k  t r z y  d o  c z te ­

re c h  d y w iz y j ,  k t ó r e  25. 2., w s p ie ­

ra n e  p r z e z  lo tn ic tw o  b o jo w e  1 

b o m b o w e  r o z p o c z ę ły  p r ó b y  p r z e -

W innym miejscu posunął się 
nieprzyjaciel w rejonie pewnej 
śląskiej dywizji pancernej- aż do 
głównej linii bojowej i po gwał­
townym ogniu artylerii, wspo­
maganej przez silne lotnictwo, 
wdarł się do pierwszych oko­
pów. Niemieccy grenadierzy je­
dnak powstrzymali i ten atak, 
oczyścili miejsce wdarcia się i 
rozbili wszystkie następne- ataki 
bolszewików, którzy na wąskiej 
przestrzeni ponawiali sześcio­
krotnie swoje ataki w sile do 
jednego pułku. W ten sposób 
również i w tym miejscu wszyst­
kie próby przełamania frontu 
sirzez bolszewików spełzły na 
niczym.

N A  a f t £ l » i t N Y f 4  t K H A N l E

Ktrso „Casina" — i * Dżungla w eła“
H a r ry  P ie l  —  bożyszcze  m ło d z ie  i Ł a d n e  zd ję c ia  z w ie r z ą t  w e  w s zy -

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*

G E N E W A . (D N B ). „D a ily  W o r -  

k e r "  p rzed ru k ow a ł lis t  o tw a r ty  

b ry ty jsk ieg o  ra b in a  n acze ln ego  

H erca  w  zw ią zk u  z  ro c zn icą  is tn ie ­

n ia  a rm ii s ow ieck ie j, o g łoszon y  w e  

w szystk ich  syn agogach  k ra ju . W  

o d e zw ie  te j  m . in. p ow ied z ia n o : 

Ż yd o s tw o  w sze ch św ia to w e  p oczu ­
w a  się w w y żs zym  stopn iu  d o  o b o ­

w ią zk ó w  w zg lęd em  Z w ią zk u  S o ­

w ieck iego . K a żd y  za m ieszk a ły  w  

A n g lii  żyd w in ie n  Jest p rzyczyn ić  

s ię  do  p op ie ran ia  S o w ie tó w .

żyj, le g en d a rn y  ry c e rz— aw an tu rn ik  | stk ich  rod za ja ch  od  d ram a tyczn ego

w spółczesnośc i, zaw sze  n a jle p ie j 

czu ł s ię  n a  f i lm ie  z e  zw ie rzę tam i. 

R eżyse ru ją c  s w e  f i lm y ,  w ie lo k ro t­
n ie  g łó w n ą  ro lę  obok  s ieb ie  p o w ie ­
rz a ł c zw o ron ożn ym  p rzy ja c io ło m , 

a o r jen tu ją c  s ię  w  m ożliw ośc iach

i  w a rto ś c i a r ty s ty c zn e j zw ie r zą t  

ja k o  a k to ró w , o s ią ga ł częstok roć  

zn aczne sukcesy , gran iczące  z  s il­

n ym  p rze życ iem , „D żu n g la  w o ła “ 

n a tom ias t je s t  ob razem  o  szerszym  
zas ięgu  w  odn iesien iu  do ak to rs t­

w a  fau n y  i  f lo r y ,  gd z ie  tw ó rca  f i l ­

m u ca łą  fab u łę  1 p o in tę  o p a r ł na 

ży c iu  n a tu ry  i  fo lk lo r z e  e g zo ty c z ­

nym . Sam  ro d za j f ilm u  zb liżo n y  

je s t do p op u la rn ych  se r ii z  T a rza ­

nam i, a  da się ok reś lić  m ian em  f i l ­

m u  sen sacy jn o-egzo tyczn ego .

T reś ć  ob razu  n a jśc iś le j w ią że  

s ię  z  a tm osfe rą  1 ży c iem  d żu n gli, w  

k tó re j w n ę trz e  w ta rg n ą ł b ia ły  

cz łow iek , obcy  je j  p raw om  1 je s ­

tes tw u ; d żu n gla  w ita  in tru zó w  n ie 

ch ę tn ie  i w ś ró d  p an ik i zrod zon e j 
na jśc iem  obcych , o d z y w a  s ię  n ag le  

z e w  p ie rw o tn e j n a tu ry  „d żu n g la  
za w o ła ła "  —  in s tyk t w z ią ł gó rę  

i  ro z ju szon e  zw ie r zę ta  n iszcząc lu  

ksu sow e o b ozow isk o  u w a ln ia ją  

w y sp ę , od  n iep o trzeb n ych  lu dzi.

w  n ap ięc iu  ty grysa , p rze z  p o tężn e  

a d o b ro tliw e  s łom ę, p o  n a iw n e  

d o w c ip y  m a łp  są n iem a łą  za le tą  
film u . P od ob n ą  ska lą  $ p ó w  jes t 

.Judzka c zęść " ak to rs tw a : H a r r y

P ie l  d z ie rżą cy  m on opo l na e fe k ty  

sensacyjne, je g o  u rocza  p a rtn erk a  

G . M aurus p rezen tu jąca  m iłą  bu­

z ie  i  b ezp re ten sjon a ln ą  grę , o ra z  

n a jlep szy  ja k o  k rea c ja  ak torska—  

P a u l H enckels , doskon a le  s a ty ryc z  

ny ty p  p ro fe so ra  zagu b ion ego  w śród  

m o ty lich  k sz ta łtów  1 b arw .

R ozm ach  n iek tó ry ch  e p izod ó w  

ze  zw ie r zę ta m i u trac ił na s ile  p rzez 

n ad m iern e  w yd łu żen ie  tych  scen, 

w s za k że  m om en t p an ik i w  d żu n g li 

je s t w ra żen iem  w ca le  s ilnym . Ca­
ły  f i lm  m im o  le k k ie  d łu żyzn y  p rze  

m a w ia  In teresu jącą  ak c ją  i g ło ­

sem  d la  k ażd ego  z rozu m ia łym  —  

ruchem , k tó ry  je s t  je d y n y m  i p raw  
d z iw y m  ję zy k iem  k in em a to g ra fii.

G U Y .

O d Wydawnictwa.
Celem uniknięcia rek lam ac ji  p rze rw y  w e t r z y m y -  

wanlu eazeły p ro s im y  n a s z y c h  p re n u m e ra to ró w  na
prowincji o  wpłacanie prenumeraty na m-c na­
stępny Jo dnia ‘?ó-go k a ż d e g o  m ies iąca .

Wpłaty otrzymana po 25 będziemy zali­
czać na dalsze okresy.

Jednocześnie prosimy •  doki*dno i czytelne po­
dawanie adresów.

Ta mM Zwiąiek
Zawodowy

D n ia  8 m arca  ro zp o czyn a ją  się 

na n o w o  k u rsy  ję z y k a  n iem ieck ie ­

go  p r z y  ul. Sw . Ign a cego  N r. 3. 

Z g łoszen ia  są p rzy jm o w a n e  tam że 

od  godz. 9 do 13 1 od  16 do 19.

K u rsy  d z ie lą  s ię n a  d zien n e  i  w ie ­

czorne.

Dla

O F I > A R Y
b ied n ych  p o lsk ich  d z ie d

R M  20 składa W orak om sk i A le k -  

sandet



B W  s e B e S o m & ś c i
c z w a r t e *

Lucjusza.

*  schód Siońcn 6.17 

Zachód słońca 16.49

D Z I S  Z A C IE M N I A M *  O K N A  

O D  G O D Z . 17.25 D O  G O D Z . 06.00;

—  D Y Ż U R Y  A P T E K .  W  ty g o d ­

n iu  od  28 lu tego  do 6 m arca  n astę­

p u ją ce  ap tek i m a ją  n ocn e  i  ś w ią ­

te c zn e  d y żu ry ; A p te k a  N r . 7 p r z y  

Ul. Z a w a ln e j 41 (teL  799), A p te k a  

N r .  I  p r z y  u l O s trob ram sk ie j 25 

(teL  1578), A p te k a  N r. 14 p rzy  ul. 

W ito ld o w e j 22 (teL  1698), A p te k a  

N r . 15 p rzy  ul. W iłk o m ie rsk ie j 3 

(te l. 481), A p te k a  N r . 334 p r z y  ul. 

G ed im in o  33 (te l. 1098), A p te k a  

N r .  336 p rz y  u l. S aw an oriu  10 (te i. 

468) 1 A p te k a  N r . 29 (te l. 1357).

—  K A R T K I  Ż Y W N O Ś C IO W E  

N A  27 O K R E S  A P R O W IZ A C Y J -  

N Y .  M ies zk ań cy  m . W iln a  w  ok re ­

ś l  w y ż y w ie n io w y m  od  dn ia  6 m ar 

ca do 3 k w ie tn ia  1944 o trz y m a ją  

k a r tk i ż y w n o śc io w e  w  n as tępu ją ­

cym  'p o rząd k u . M ies zk ań cy  m., 

k tó ry c h 'n a z w is k a  za c zyn a ją  s ię  na 

l ite r y :  A ,  B , C, Cz, D , E  w  dn iu  3 

m arca , n a  l i t e r y :  F , G, H , I, J, Y  

w  dn iu  4 m arca , K ,  L , Ł ,  M , N , 

O, P  w  drtiu 6 m arca , R , S, Sz, T  

w  dn iu  7 m arca , U , W , Z , w  dniu 

8 m arca .

W  d n iu . 9 i  10 m ogą  o trzym a ć  

w szy scy  spóźn ien i, k tó r z y  z  b ar­

dzo  w a żn ych  p o w o d ó w  w  w y ż e j 
o zn aczon ych  dn iach  n ie  m o g li 

odeb rać  sw o ich  k a r tek  ży w n o śc io ­
w ych .

—  W  S P R A W IE  O R G A N IZ A C J I  

K U R S Ó W  P IE L Ę G N IA R S K IC H .

P o d a je  s ię  do  w iadom ośc i, iż  w

w y k o n a n iu  za rzą d zen ia  G e n e ra l­

n eg o  K o m isa rza  w  K o w n ie , o r g a ­

n izu je  s ię  w  m . W iln ie  ku rsa  p ie ­

lę gn ia rs k ie  w  ce lu  w y szk o len ia  

p erson elu  p ie lę gn ia rsk iego  d la  n ie ­

m ieck ich  s zp ita li w o js k o w ych . N a  

ku rsa  m o gą  b y ć  p rzy jm o w a n e  k o ­

b ie ty  p iśm ien n e  i z d ro w e  od  la t  17 

do 40, p ragn ące  p r zy jś ć  z  p om ocą  
ran n ym  w o js k o w y m  n iem ieck im .

W  m yś l p ism a  R a d cy  G e n e ra l­

n ego  do  S p ra w  W ew n ę trzn ych  

N r. 705, o sob y  koń czące  ku rsa  zo ­

staną za tru d n ion e  ty lk o  w  ty ch  

m ie jscow ościa ch , w  k tó ry ch  k u r ­

sa s ię  odb y ły , w z g lę d n ie  w  sw o im  

k ra ju .

P od a n ia  n a le ży  sk ładać  od  dn ia 

6 do 10 m arca  r. b. w  godz. 10— 12 

n a  im ię  bu rm is trza  m . W iln a  w  

W y d z ia le  Z d ro w ia  m . W iln a , u l. 

G ed im in a  24 ( I I  p ię tro ).

D o  p od an ia  n a le ży  za łą czyć :

W  s p r a w i e  o s z c z ę d z a n i a  ś w i a t ł a
W  zw ią zk u  z  k on ieczn ym  oszczę­

d zan iem  e n e rg ii e lek try c zn e j w z y ­

w a  s ię  w szy s tk ich  m ieszk a ń ców  

m. W iln a  k o rzy s ta ją cy ch  z  prądu  

e lek try c zn e g o  do ja k  n a jw ięk szeg o  

oszczęd zan ia  prądu . O szczędzać 

p rą d  e lek try c zn y  o b o w ią za n i są 

n ie  ty lk o  p ry w a tn i abonenci, le cz
rTTTTTrYTTTTTYTTT?TVTTTTTyTT»?T7TT

k ró tk i ży c io rys , za św iad czen ie  

szko ln e  ( je ż e l i  s ię  p os iada ), m e try ­

k ę  u rodzen ia , w z g lę d n ie  w y c ią g  
z  dow odu  osob istego  (w  ra z ie  n ie ­

pos iadan ia  ta k o w ych  —  inne tego  

ro d za ju  za św iad czen ie ), zaś osoby 

n iep e łn o le tn ie  —  jeszcze  zg od ę  ro ­

d ziców .
—  Ł A Ź N IE .  W  dniach  3 i 4 m a r­

ca b ęd z ie  czyn n a  ty lk o  jed n a  ła ź ­

n ia  N r . 2 p r z y  ul. S te fań s& ie j 
N r . 29. K asa  czyn n a : w  p ią tek  od 

godz. 10 do 17 ł w  sobotę  od  godz. 
9— 17.

1 u rzędy , p rzed s ięb io rs tw a , za k ła ­

dy  rzem ieś ln icze , s to łó w k i i  sk le ­

py. P r z y  sposobności ted y  p rzy p o ­

m in a  ś ię  k ie ro w n ik o m  w y m ie n io ­

n ych  in s ty tu c ji ra z  jeszcze , że  w  

zw ią zk u  z  za rzą d zen iem  G e n e ra l­

n ego  K om isa rza  o b o w ią za n i są on i 

na ró w n i z  p ry w a tn y m i ab on en ta ­

m i do oszczęd zan ia  prądu , ja k  ró w  
n ież  p o d le ga ją  san kc jom  k arn ym , 

a ż do w y łą czen ia  p rądu  w łą c zn ie  

za  p rzek roczen ie  za rządzen ia . 

O szczęd z im y p rąd  je ś l i  zu pe łn ie  

k o rzys ta ć  n ie  b ęd z iem y  z  e le k ­

tryczn ych  p ie c yk ów , p ły tek , im b ry  

k ó w  i  że la zek  i  je ż e l i  b ez p o trzeb y  

k on ieczn e j n ie  b ęd z iem y  u ży w a li 

św ia tła . P o w y żs ze  za rzą d zen ie  w  

sp ra w ie  oszczęd zan ia  p rądu  o b o ­

w ią zu je  n ie  ty  lico p oszczegó ln ych  

abon en tów , le c z  i  u rzęd y  i  za rzą ­

d zen ie  to  b ęd z ie  z  całą su row ością  

p rzes trzegan e . W  w y p a d k u  p rze ­

k roczen ia , św ia tło  e lek try c zn e  b ę ­

d z ie  w y łą cza n e  aż do  k oń ca  w o j­

ny. D la  d ob ra  o gó ln ego  - pożąda­

n ym  jest, by w s zy scy  m ieszkań cy  

p rze s trze ga li Jeden d ru g iego , b y  

ja k  n a jm n ie j u żyw a ć  św ia tła , g d y i  

sku tk iem  z łe j w o l i  je d n ego  a b o ­

nen ta  n ie  o szczęd za jącego  e le k ­

trycznośc i, c ie rp ią  in n i, k tó r z y  

ra c jo n a ln ie  u ż y w a ją  św ia tła . 

S zczegó ln ą  u w a gę  n a le ży  zw ró c ić  

na z ło d z ie i p rąd u  e lek try c zn e go  
i w  w yp a d k u  spostrzeżen ia  k ra ­

d z ie ży  p rądu  n ie zw ło czn ie  don ieść 

o  ty m  do e le k tro w n i m ie jsk ie j.

W  du że j m ie rze  ró w n ie ż  za le ży  

o ć  m ieszk a ń ców  m . W iln a  c zy  w  

p rzyszłośc i e lek tro w n ia  b ęd zie  

m o g ła  w łą c zy ć  w szy s tk ich  abonen ­

tó w  do .sieci e le k tro w n i m ie jsk ie j,  

c zy  te ż  b ęd z ie  m u sia ła  zn ó w  zasto­

sow ać  p rzym u sow e  ś rodk i w y łą ­

czan ia p ryw a tn ych  abon en tów .

K  I  l%! A

Solsatentheater II v'1“l".as ) -sWtUaska)

„M U N C H H A U S E N 11
, C A S I N O \ g m  47, tel. 6 - 7 7

„DŻ N6LA W CŁ V ‘

P A P R i A "  .w ielka) 3S« 19-37

„ N A M I Ę T N O Ś Ć * 4
  z  O N ą  C z e c h o w ą .

.M U Z A *  NaaearJak. #2
r  (Nowogrodzka *

„DZIECI SZCZĘŚCIA
P oczą tek  seansow i w  dn i* pow szed ­
n ia  •  godz. 15 i 17, w soboty *  
| *d * . 13 i 15 i w  dnie św ią teczna  

a yodz. 13 tej.

. A U S Z R A *  54, tei. 1 .-7 *

„ E P I Z O D 44

„GrCAŻYNA* w  N .-W ilei ce. 

„CZERWONY MŁYN44

BIURO BUDOWLANE
SfPL IDŁ I.

K O W N O — W IL N O — W IE D E Ń ,
Oddział wueńsKu

Gedimino 33 mieszk. 4.
D a  dużych rob ót buaew ionycti *ra s  
m ontażowych  w  p o iu dm o w o -w sch a d -  
nich N iem czech  pairzebn i aą inży­
n ierow ie, technicy, a lek tro-m onterzy, 
ś lusarze  i inni robotnicy, o p r ó c z  ta- 
ga  przyjm ow an i są  na kurs p r z y j* ,  
tow aw czy  uczn iow ie szkól te cn m ,.!-  
kyuh i rzem ieś ln iczych  w w ieku  od 
17 d# 25 lat. P o  ukończen iu  pow yż­
s ze g o  kursu, będą on i przydz eiani 
Ra roboty w  charak terze  robotn ików  
W ykwalifikowanych, in form acje  o wa­
runkach um ow y od godzin y  3— 11 

I od  14 « o  16>/|.
D yrek tor Biura 

Dypl. in ż. W. JANKAUSKAS 
__________G łów n y inż. A . HELECH0FF.

T E A T R — R E W I A
w lokalu kina 

a a l 3  S J  &  / % * *  

N o w o g ró d z K a  8 
Dziś ostatni dzień programu;
„TO WARTO ZOBACZYC"

J U T R O

PREMIERA
WIELKA KAZIUKOWA REWIA:
„Pod znakiem humoru"

przy udzia le  ca łego  zespołu  teatru

„ A L I  -  B A 8 A (<
Począ tek  o godz. 19-ej, dnia 3 l 4 gs 
m arca 2 p rzedstaw ien ia  o  godz. 17 
i 19-ej, w  n ied zie lę  3 przedstaw ien ia 

o godz. 15, 17 i  1J-e|. 
P rzedsp rzedaż bi etów:

Wileńs&a 16 i W ielKa 32.

K u p i ą
samochód ciężarowi

Vilniaus 32
P R A C O W N I A  M E B L I  

T e l .  17— 32.

PRACOWNIA 
WÓZKÓW DZIECINNYCH 

TraKii (Trocka) 16 
K U P U J £ l  

D y k tę ,
C e r a t ę ,

C e lu lo id ,
W ąt g u m o w y  

i inne materjaiy.

Elektromechaniczny
warsztat

A. Subocza
Voideciij (Niemiecka) 17
W Y K O N U JE  w sze lk ie  robo ty  

w z a k re s ie  r a d io -e le k t ro -  
m echan ik i .

K U P U J E  w szelki s p r z ę t  rad la -  
e le k tro - te c h n ic z n y .

Kupię aparat radiowy.

KUPUJĄ p o c z t o w y c h .
T t a c ę  d o b r e  c e n y .

P ilie s  (Z am K ow d ) 18—2. bkiep znazz- 
kawy. W n ied z ie le  i św ięta, Jasin łk.o 

(Jas ińsk iego ) 16— 3.
—■——■nrsiiii i iin maieai mii  ........... ~i---------------------

D o ł ę g i  -  M o s t o w i c z a
.P r o fe s o r  . .ilc zu r“ , .b a r je ra  N ik o ­
dem a D yzm y", J. R em -ra  .W iln o " ,  
bt. H e.usta „W o  na mf.acka**, J. Caa 
rada „U  kresu s i l “ , L. Gross.-nana 
»S m  erć p oe ty ", W. Hulew icza .P r z y ­
b łęda  B o ży " , p oez je  K. M. K ilkę  i 

M. Błoka kupi antykw ariat 
śven to  Jono Nr. 1.

Kupię samochód
fuliwy luli itiuiuwy

pożądany gaz-generator.
Malunij (M łynow a) 2 

C .  D A 6 Y S ,  te l  10-52.

I« ó ż n e
BRODAWKI (zna­
miona wrodzona 
szpecące) usuwam 
bez bólu od 7 ra 
no do 7 wiecz. Ga- 
dtmlna (d. Mickie­
wicza) 19—I.

BUTY damskie 
Nr. 38 zamienię na 
opał. Kalwaryjska 
17—5. 2267

Pasta do podłóg
Uosto (d. Portowa) 3 — 10 

w g łęb i  po  wórż* I p ię tro .

DAMSKIE buty z 
cholewami nowe 
rozmiar 37 zamie­
nię na opał. Jezu­
icka 8—3. 2233

ELEGANCKIE to­
rebki damskie 1 
gospodarskie szyję. 
Radzivilaite (Kró­
lewska) 1—3. 2224

FUTRO karakuło­
we 1 pantofle na j 
korkach -  koturny 
półbuty Nr. 36 pra j 
wie nowe zamie­
nię na opał. i 2 su- ! 
knle wełniane. Ge- • 
dimino 15—3. 2230 1

FOLWARK 32 ha 
18 km od Wilna od 
dam na połowę. 
Szczegóły Auśros 
Vartu (Ostrobram­
ska) 25—24 L. Kwia 
tkowska. 2288

FORTEPIAN, ma­
szynę do szycia 
nożną gabinetową, 
salonik ż Jasnego 
Jedwabnego broka­
tu oraz Jadalnię 
zamienię na opał. 
Anto kolska 133—1.

2177

FORTEPIAN Ge- 
bauhra stan dobry, 

rozmiar 1,4x2,o 
met. zamienię na 
opał. Adres: Sw. 
Jacka 2—1 w  dni 
świąteczne od 8 do 
12 inne dni od 18 
do 20. 2221

KRAJĘ tytoń ma­
szynowo na cien­
kie włókna, szyb­
ko 1 na poczekaniu 
Ceny niskie. Wił- 
komierska 22—4.

213S

Dnia 5-111-44 r. • godz. 12-ej
o d b ę d z i e  s i ę  

w  TEATRZE MIEJSKIM 
d .  P o h u l a n K a  
P O  -T Ó R Z E Iś fE

Kentertfl li® i Psjiiarael
w  k tó ry m  w y s tą p i

liliigi Laiisliii -
Słaiłiw Pzeilelefili -

so lo  fo r te p ia n o w e
W pro-ram ie : Chopin, Czajkowski,
D enza, N ow ow ie isk i, oraz Lener, 
D ostel, P. nreuaicr i inni. P rz e d ­
sprzedaż b ila iów  w kasie  Teatru , 
w g, 1J— 12 i 16— 1# i w firm ie  Fa- 

d z ie jew  ui. W ileńska o2-

Podztęftowanśe.
P. Dr. Pimpicliiemu w 

H o lsz a n a c h  za  b e z in te r e ­
so w n ą  op iekę  n ad  p e w n ą  
ro d z in ą  w  H o lsz a n a c h  śn ia ­
da  s e rd e c z n e  „B óg  z a ­
p ła ć " .  f€a

ZEISS Ikon apa­
rat do powiększeń 
filmów fotograftcz. 
Lelki Contax (24X 
38) na pocztówki 
przy świetle dzień, 
zamienię na opal. 
Tilto (d. Mostowa) 
15—5, godz. 4—5.

2298

ZAKŁAD Pogrze­
bowy J. Rakow­
skiego przy ulicy 
KalwaryjskieJ 4. 
Poleca własne Ka­

rawany Białe 1 
Czarne po cenach 
najniższych. 2042

ZGINĄŁ pies 
owczarek (wilk). 
Za odprowadzenie 
lub wskazanie bez 
prawnego posiada­
cza dobrze wyna­
grodzę. Jakśto 7-20 
Od 8—12. 2257

KOŁDRĘ watową 1 
płaszczyk dziecin­
ny na 2 1. w  dob­
rym stanie zamie­
nię na opał. Oglą- . 
dać: Podgórna 1-4 I 

2275 j

KRAJĘ tytoń do 
gilz na cienkie • 
włókna — na po­
czekaniu. Pilies ' 
(Zamkowa) 14—1.

2114

MAR JA Bartosze- j 
wieżowa w wieku ' 
lat około 75 zam. 
przy ul. Majowej 
Nr. 10 wyszła z do 
mu 20. U. 44 r. W 
niewiadomym kie­
runku. Ktoby wie­
dział o losie danej 
osoby, proszę po- j 
wiadomić pod ad- i 
resem. Polocka 3-8 

2275

PROSZĘ krew­
nych 1 znajomych 
którzy by wiedzie­
li coś o Mancewicz 
Maurycji z domu 
Martusewlcz ur. 
w 1863 r. zawiado­
mić Irenę Klimo­

wicz, Lentvaris 
Kestućio 18. 2318

PIENIĄDZE otrzy­
mać proszona Jest 
Pani, która w  dn. 
24. II. 44 r. rozmie­
niła mnie na ryn­
ku pod Halami 
50 RM wydając za 
dużo reszty. Wileń 
ska 17/19—19.

ZGUBIONY Laiki- 
mas Asmens Liu- 
dijimas wydany 
w Podbrodziu po­
wiatu Swlęclań- 

skiego na naz. 
Marja Bomblkiene 
unieważnia »!<;•

2297

ZGUBIONY Vorl.
Personalauswels 

wyd. na naz. Zo- 
fji Pasińskiej zam 
Stepono 25—54, u- 
nleważnia się. 2339

! ZOSTAWIONO w ił 
I Valgisle ul. Nie- 
I mieoka 3, teczkę z 
dokumentami: Pa- 
sas Nr. 30123/067679 
wyd. 1940 VI. 12. 
różową kartkę Nr. 
013389 wyd. na naz 
Klimantaites A l- 
bertene. Dokumen 
ty unieważnia się.

2338

SZAFĘ trzechdrz- 
wiową z lustrem 
zamienię na drze­
wo. Kalwar jo sir. 
12—6. Wejście z 
frontu. 2291

MASZYNĘ do kra­
jania tytoniu ręcz 
ną na 5 noży za­
mienię na opał. 
Aguoną (Makowa) j 
15—33, oglądać od ' 
godziny 10—18 co- 
dzień. 2285

MASZYNĘ do szy- ■ 
cia firmy „Vic- 
toria" aibo zegar . 
stojący „Becker", J 
zamienię na ubra- j 
nie męskie. Sko- i 
pówka 4—12-a. 2282

NATYCHMIAST za 
mienię na opał bu . 
ty narciarskie no- 
we, przedwojenne, ' 
mogą być damskie 
1 męskie;- damskie 
Nr. 30—40, męskie 
27 1 pól. Antokol- 
ska 115-a. 2234

PANTOFLE dam­
skie czarne nr. 37 
zamienię na śnie­
gowce sukienne, 
czarne. Bonifrater­
ska 14—10.

PŁYTKA Żelażna 
przenośna, sweter 
długi na tuszę śred 
nią damski, kołdra 
Jedwabna, flanela, 
satyna czarna, pu- 
derniczka, damski 
płaszcz biały, pól- 

buciki męskie' 
Nr. 28, ubranie 
męskie mały roz­
miar. zamienię na 
opal. Skopówka 6 
m. 11. 2114

SZAFĘ trzydrzwio 
wą wymienię na 
opał. Pylimo 31—12 

2263

SKRADZIONĄ kar 
tę żywnościową 

Skrobutan Agaty 
Nr. 208135 1 Marjl 
Nr. 208134 1 dodat­

kową kartę Nr. 
065781. zam. Syidry 
gailos 37—2, unie­
ważnia się. 2202

SKORZANKĘ  
czarną zamienię 
na opał. Kalwa­
ryjska 35—1 od g. 
10—15. 2252

TYTOŃ. Po dłuż­
szej przerwie wz­
nowiłem precyzyj­
ne krajanie tyto­
niu szybko 1 na po 
czekaniu. Gedimi­
no (d. Mickiewi­
cza) 44—19 II piętro 
wejście frontowe z 
pierwszego dzie­
dzińca. 2310

UWAGA. Przyjmu­
je się do czyszcze­
nia płaszcze, gar­
nitury, sukienki 
Jedwabne 1 wełnią 
ne od g. 17—20. 
Satrljos (daw. Kar 
packa) 5—3 na pra 
wo od numeru 59 
ul. Krokuvos (daw. 
Krakowska). 2305

J  ZGUBIONY tymcz. 
| dowód * osobisty 
Nr. 15824/2774 wyd. 
na naz. Daugielite 
ALlna zam. Sava- 
norią 7—3, unleważ 
nia się. 2335

i ZGUBIONE: do-
- wód osob., zaświad 
czenie pracy z ko­
lei, kartę z komi­
sji na naz. Bedun- 
kiewicz Aleksander 
unieważnia się.

2325

ZGUBIONA kartka 
rejestr, różowa 

Nr. 009155 C K /402-96 
wyd. na naz. Ru­

siecka Bożenna 
zam. Kalwaryjska 
21—23, unieważnia 
się. 2350

ZGUBIONY Laik. 
Asm. Liud. Nr. 
21744/1935 wyd. 1940 

i 10. 22 1 kartę ró­
żową rejestr, na 
naz. Markowa We 
ronljca, unieważnia 
się. 3345

ZGUBIONE: pasas
litewski, książecz­
ka zapomogowa, 

i order na drzewo 
■ na naz. Tomkiewi- 
i czenie Michalina, 
unieważnia się.

ZGUBIONY pasz­
port wyd. na naz.

| Paszuk Aniela 
: zam. Stefańska 34 
m. a, unieważnia
Się.____________  2254

i ZGUBIONO toreb- 
i kę z pieniędzmi 1 
paszport Nr. 25810/ 

i 7017 wyd. 29. V. 
1943 r. V.M.S. na 
naz. Ryżówna Fe­
licja. Znalazcę pro 

; szę o zwrot". Mosto­
wa 3—7. 2276

ZAMIENIĘ na 
fortepian gabine- ' opał dachy, lub za 
towy firmy „Schra 1 mienię na foki za 
eder." O warun- j dopłatą. Wzrost 
kach dowiedzieć : mały. Zgłoszenia 
się Gedimino 1—17 : do Redakcji pod 
od godz. 10—17. 2230 „Dachy" 2304

t- WYDZIERŻAWIĘ

ZAMIENIĘ nową 
spacerówkę mo­
delu „Konkon" na 
opał lub na blachę 
angielską grubości 
0,8 do 1,2 czy że­
lazną tej samej 
grubości może być 

w kawałkach 
oraz wąż gumowy, 
starą watę, trawę 
morską, dowie­
dzieć się. Lwow­
ska 11—8. 2256

MONETY stare ku 
pujemy godz. 11— 
15-ta antykwariat 
Radytlattć (Królew 
ska) 1 róg Zamko 
wej.

STAL szlifierską 
i ałmaz (carborun- 
dum) w  każdej 
ilości kupi zakład 
kamieniarski. Ros- 
saer str. (ul. Ros­
sa) 14. 2251

ZAMIF.NIĘ wózek 
głęboki na opał w  

dobrym stanie. 
Wielka 29—5. 2235

Ll r a c a

Doktór 
HALINA  

M U R 'W SK A  
Choroby kobiece 

i położnictwo. 
Przyjmuje chorych 
kasowych 1 pry­
watnych codzien- 

nts o ! 11 — 1 
i od 17 — 19. 
Dominłnkonii 
(Dominikańska) 

11 m . 1.

ZAMIENIĘ na 
opał płaszcz dam­
ski 1 sukienkę weł 
nianą. Aguonij (Ma 
kowa) 14—5. 2301

ZAMIENIĘ na 
opał spacerówkę. 
„Konkon". Zarze­
cze 5—1-a. 2271

ZAMIENIĘ na 
opał tremo w  je­
sionowej oprawie 
stolik Jesionowy, 
Historję malarstwa 
Macfalla, samowar 
duży niklowany, 
palto na 3 letniego 
chłopca, wannę 1 
wanienkę. Gedimi­
no 48—18 wejście 
od ul. Stromej. 2224

| Kopna i sprzedaż |

KUPTĘ na damski 
kołnierz 1 mankie­
ty wydrę lub opo­
sy szare względnie 
bobry czy nurki 
mogą być tumakl. 
Pantofle damskie 
sportowe Nr. 38. 
Dwa ogony srebr­
nego lisa, kupon 
wełniany na suk­
nię, materiał na 

koszulę męską 
sportową. Skopów­
ka 6—11. 2114

POTRZEBNA do 
| pracy domowej i 
| 3 letniej dziewczyn 
ki uczciwa kobie­
ta na stałe. Wyna­
grodzenie 1 utrzy- 

, nianie dobre.
| Moniuśkos (Mo- 
| niuszki) 32—3. 2220

' POTRZEBNY czło- 
! wiek do kręcenia 
maszyny tytonio­
wej. Pilies 14—1.

2214

[ p o t r z e b n a  n a ­
tychmiast niania 
do dzieci. Warunki 

i b. dobre, wiado- 
' mość w  kasie „Ma­
łej kawiarni" ul. 
Wileńska 28 od g. 
12—14. 2245

ZA  dogląd domu 
dam pełne utrzy­
manie Inteligent­
nej osobie. Subocz 
28-b—1 codzień do 
9, w  święta do 16.

2182

Br.
B. Małofiejewa

choroby kobiece 1 
akuszeria. Uosto 
(Portowa) 2 ra. 4. 
Godz. przyjęć: od 
15—17.

ń f p

WładeczeK KonopHo
z » a r 1 29.11-44 w  w ieku 1 r. 8 mies.

Eksportacja zw łok  % domu 
ża łoby przy ul. Stom ianka 39 
na cm entarz św . P io tra  i Paw  
la nastąpi dn. 2.111 44 r. ( c zw s r  
tek ) o godz. 11. O  czym  zaw ia­
damiają K rew nych  i Zn u om ycb  
- f~yrą>pni w smutku Rodzice.

Dr. Med. GUSTAW  
MARKIEWICZ 

Choroby skórne, 
weneryczne. Gecll- 
tnino (d. Mickiewi­
cza) 1—14. Tel. 997 
od godz. 8—13 1 od 

15—19.

KUPIĘ pianino. 
Zgłaszać się: Snla- 
deckią 8—6. Bar- 
tuSevlólenie.

KUPIĘ koszulę 
Kossowską D-ra 
Tarnawskiego 1 bu 

ciki (kamasze) 
Nr. 30—31. Liubar­
to 11-a—1, od godz. 
16-eJ. 2157

| L o k a I e |
POKOJ umeblowa­
ny poszukuje urzę­
dnik GebletSkom- 
misariatu. Zgłosze­
nia do Adm. „Goń 
ca" pod „Z. J.“.

2198

Dr. Med.
W. MORAWSKI 

b. st. asystent kli­
niki u. s. B., cho­
roby skóry, wene­
ryczne, płciowe 
Przyjmule kaso­
wych 1 prywatnych 
Sv. Mykolo (Sw 
Michalski) * m. 1 
Od |. 9—13 1 14-11

Gabinet 
Kentgenowskl 

Dr.
O. NIELUBSZYC  
Pylimo (Zawalna) 
22 — *. Przyjmuje 
od C- 7.30—I 1 2-4

KUPIĘ białe 1 ko­
lorowe szmaty nie- 
nadające się do 
użytku tamże ku­
pię włosy zgłaszać 
się od godz. 8 do 
10 . vitauto 10—3 
Zwierzyniec. 1917

KUPIĘ materiał 
na płaszcz damski 
lub zamienię na 
materiał na płaszcz 
męski. Tamże ku­

pię podszewkę 
czarną I mamis 
(płótno czarne) Le 
jyklos (Ludwisar- 
ska) 1—7.

|Naoka i wychowanie!
A. B. C. Najtaniej 
1 najszybciej kon­
wersacja niemiec­
ka 1 lekcja pisania 
na maszynie (10 
palcowy — system) 
Gedimino 4—.12.

LEKCJE pisania 
na maszynie. Jo­
gailos (Jagieloó- 
ska) 10—1 tel. 55.

Dr. ORŁOWSKI 
R 0%I U A L D

choroby przewodi 
pokarmowego i ser 
ca od 7 do 10 rane 
1 od * pp. do 7 pp 
Gedymina (d. Mic 
kiewicza) 19 m. <
Dr. MeU. WIKTOR 

P I E S K Ó W
Choroby nerwowe i 
wewnętrzne. Uostc 
(Portowa) 1 m. 2 
Ordynuje od 12—u  

1 18—17.
Dr. PIWECKI 
ALEKSANDER

Choroby wewnętrz 
ne. Ptltea (Zamko­
wa) 12 — S. Ponie­
działki. środy, piąt 
ki od 12—15, wtor
kl, czwartki, sobo­
ty, niedziele od 
14—18.

\Mi\ i przemyśli
REPERUJĘ śnie­
gowce, kalosze 1 
deszczówki. Wyko- i 
nanie solidne i ter j 
minowe. Śniadec­
kich 3—7 parter. 
Tamże kupuję sta­
re śniegowce. 2249

j L e k a r z e  I

nr.
K. SOKOŁOWSKI 
Choroby skórne 

1 weneryczne 
Przyjmuje od g. t 
do 12 1 od g. I  do 7 
wlecz. Vilmaus (d 
Wileńska) 30 m. 14

KUPIĘ: Ustne har 
mcyiljkl dwustron­
ne w ilości 2—3 
sztuki. Jednostron­
nych nie zgłaszać.

Zgłoszenia do 
„Gońca" pod „Har 
monijka" 2233

KUPIĘ ładne bry­
czesy, na wzrost 
średni, oraz mate­
riał na sukienkę, 
granat w  kwiatki, 
jedwab. Oferty do

„Gońca" p o d  
„Suknia" 2018
KUPIĘ dobrej fir­
my 1 w  dobrym 
stanie Fotoaparat 
i męski nieużywa­
ny kożuszek zamle 
nię na materiał na 
męskie ubranie al­
bo na płaszcz Ciur 
lionlo (d. Zakreto- 
wa) 21—S. od 14 do 
17 godz. 2204

Dr. Med.
KAZIMIERZ

BIELIŃSKI
Choroby skórne 1 
weneryczne Zygt- 
mantti (Zygmun- 
towska) 12 m. 14. 
Przyjmuje od godz. 

*—9 1 od 19—17.

Dr. FUNDOW1CZ 
STEFAN 

Choroby nerwowe 
1 wewnętrzne. Sv. 
Jakubo (Sw Jaku­
ba) 19—2. Przyjmu­
je od g. 14 do II.

Dr. Med. 
KUDREWICS 
ZYGMUNT 

Spec.: weneryczne 
1 skórne choroby 
Przyjmuje w godz 
8—13 i 15—28. PUles 
(Zamkowa) 15 m. 2

-'Br. T. KUNICKI 
Choroby wawnetrz 
na 1 kobieca (gine­
kologia I akuszeria) 
Przyjmuj* od godz. 
1—19 1 1—5 Vtlnlaus 

Wileńska

Gabinet 
Rentgenowski 

Dr. Med.
A. ŚMIGIELSKA 

Pilie3 (d. Zamkowa) 
I m. 9. Od godziny 

8—16.

Dr.
w. w o ło d Z k o  

Choroby skórna i 
w e n e ry c z n a . Przyj­
muj* w godz. 8—11 
1 15 -  18. Wallstr 

(Zawalna) 22.

| Akuszerki
MARIA

b r z e z i n a
Liubarto (Grodzka) 
27—1. Zwierzyniec

ZOFIA 
GRONEROWA 

przyjmuje, porady 
I porody w domu 
Wilno, ul. Konar­

skiego 1/2—1.

Siostra 
KULESZANKA St 
Zastrzyki (dożylne) 
bańki, porody -  

zamówienia na 
do.tn od 7 r. do '< 
wieczór Gedymtns 
(d. Mickiewicza) 

W aa. 4.

m

B B S S S !

30  dn iu  o d  śm ie rc i  
< •+  P

Doktora

M e a  I t a l i i
o d b ę d z ie  s ię  N a b o ż e ń s tw o  
Ż a ło  n e  dn ia  3 . III 1944  r. 
(p ią tek )  o  godz.  7 .30  w ko-  

I śc ie le  św . Jerzego, n a  k tó ­
re  z a p r a s z a  P rz y ja c ió ł  i 

| Z n a jo m y c h
R o d z in a .

Za spokój ć u izy  

a - fp .

Józefa Massalskiego
w 1 dni po śm ierci zastan ie 
odpraw  one N abożeń stw o  Ż a ­
łobne w  dn u 3 i i i  b r. (w  pią­
tek ) w  k ośc ie le  św . Rafała o 
godz. 8.30 rano, na które za 
oraszają A rew nych  i Znajom ych 

s o n a  i Córka.

W w ig ilją  u ro -z in  oraz w 3ó dni 
od śm ierci

»• +  p.

AnnyRusinowiczowej
za spokój j e j  cuszy od b ęd z ie  
się N abożeń stw o  Żałobne w ko­
ście le  Ostrobram skim  dnia 3.111 
i9s4 r. o gou*. 9. O czym  za ­
wiodą i i a  zna jom ych  pogrążona
w smutku Rsdz.na.

rcdzięKowame.
| Za oddan ie ostatniej pos łu g i naj­

ukochańszym naszym  R odzicom  

ś. f  p.

Tekli i Kazimierzowi

Pi etr ule wieżom
oraz za okazanie współczucia 
i pom ocy m ateria lne j n »]s e f-  
ceczniejsze , Bój zap łać* S ąs ia­
dom , Pizyjaciołem i Znajom ym  
składają  pogrążen i w głębok im  
-.mutku Dzieci.

J .  KORCHOWA
Olandą (d. Holen- 
darnla) Nr. 4 — 1.

MARIA 
L A K N E R O W A
przyjmuje od godz. 
9 rano do 7 wlecz. 
Jasinskio (d. Jasiń­

skiego) 7—4.

EUGENIA  
M A C I A S Z E K

b. st. położna i 
siostra oper. Kli­
niki Poloż-Gtne 
kol. USB przylmu 
|e zamówienia do 
porodów I zabie­
gów telczerskich 
Klajpedos (Żeli­
gowskiego) 5—42.

BRONISŁAWA
ROSIŃSKA 

Lwowska 57—1.

W. ŚMIAŁO W SKA 
Pilies (d. Zamko­

wa) 28-4.

WIŁŁOWIC* , 
HELENA 

Przyjmuje porody. 
Robi zastrzyki ido- 
żylne). Stawia bań­
ki cięte 1 zwykła. 

Masaże. 
Ostrobramska 28—f

zr»y mm
wyfcoinjg i isp in j?

o r a z k s p a ję s ż y m i

SkapoCSkopówko?
9— 11.

Godz- 10— I Ł

A d re s  R ed ak c ji 1 A d m in is tra c ji:  ul. G ed im in o  l l - a  (l p ię tro ). T e le fo n y :  S ek re ta rz  R ed a k c ji 42. R e ia k c ja  8-13, A d m in is tra c ja  7-09, tUcspec.. a  6-99. G o d z in y  p rzy ję ć  w  spraw ach  red a k cy jn ych  od  10 do

18. S ek re ta rz  re d a k c ji p r z y jm u j*  od  godz, 11 do  13. A d m in is tra c ja  czyn n a od godz. 7 do  16 (op rócg  n ied z ie l i  św ią t). C en y  og łoszeń : w ie rs z  m ilim . na 4 str. 12 fen ., han d lo w e  o  100 proc. d ro że j. Z a  p od a­

n ie adresu  do  A d m in is tra c ji —  80 fen . S tron ica  m a 12 s z p a lt  A d m in is tra c ja  n i*  u w zg lęd n ia  za s trze żeń  co  d o  ro zm ieszczen ia  i te rm in u  ogłoszeń .


